
Ner Kraków, 15 Stycznia — Niedziela. Rok 1882.
(Sass wyehodsl eodstennfs, wyj^wsiy niedriels as twestowt 12 e.

OdSrislEe Kr* C ta iu , o ile sepss rtwozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie
w y i a w e i s

m eą ty jo k
w geżetwSe Mgtryaffem

do Wta*, Frsasyi, AnguC 8elfii,‘sw»j»*5t Tm**
*■ nańiifs, nalRiafisjftlt Sn noestOWegO * • ■

84 sto, 
38 sto.

83 sto-

smfcsiirfef 
S sir.
1 sto,

8 sto.

§ sto, 50 e. 
8 sto.

8 sto.._ do WSo-iii; mnsyt, &npa, Belgii, _ __
tanyeh pwtotw udeiąeyeh do zwiąska data w m tatao. -  » » *

s Dieniędsmi i p rm ka sy pionięlne ps

* ■ “ *’ ■'*xf§pg5?& & i
CZAS

? v e M H m « i r e i ę  P » s y J « M » j ą s
Adnafairiraeya „CZASU* w  tadsieł araędy poostowe, M tejsaow®

następny
dy

sto s§ C6E§ i  sir, od —  ^ ----- —  — , - ■, , , _ - --------- ™- wvj.uunvui
numeratorew. — Nałetytoió uprasza si§ s a p r s o i  nadesłać przekazem pocztowym. — Q g « o .» » .  
ps>s»®sae»®*f przyjuanjf: w e  Łwowi* Ajeneya »OZASU w Równym składzie tytoniu Nr.< 

■' Trybonaiekiej L. 4; w  BPasyl*! wy%snse P- Adaaa, BueClómęntg; '

* w  cent. od 100 egzem, dla miejscowye

prsy ulioy Trybnnalekiej L. 4 ; w  Vwryta wyłącznie p. Adam, Hue Clfoent 5 ; (prenumeratę p. Wini 
centy Kaczkowski, Faubourg Poiasoniśre 88); w  W 2®dHta pp Haaaenstein & Vogler (także w Ham- 
bnrsm, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku. Bazylei 1 Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbaatei Nr. 2 
R. Momc (tekżs w Berlinie, Hamburg, Monachiumi i  Norymberdze), O. Ł. Dąube & Comp. (także 

w Frankfurcie nad Menem), Better « Oomp. Kiemergasse 12.

K raków  14 stycznia.

P r z eg lą d  P o li ty c z n y .
Sprawozdawca podkomitetu Komisyi naukowej 

Dr Unger przemawiał za rozdzieleniem lokalu obu 
uniwersytetów w Pradze i za warunkiem dokła­
dnej znajomości języka niemieckiego przy egza­
minach składanych w celu zyskania kwalilikacyi 
do służby rządowej. W czasie dyskusyi jeneralnej 
na pierwszem posiedzeniu komisyi przemawiali 
członkowie jej wiernokonstytucyjni za wnioskiem 
podkomitetu, członkowie konserwatywni za utrzy 
maniem ustawy w takiem brzmieniu, w jakiem ją  
Rada państwa uchwaliła. Zdanie ostatnich podzie­
lał obecny na posiedzeniu minister oświaty Con­
rad; członkom konserwatywnym komisyi zdawało 
się jednak, że w przemowie jego nie było tego 
ciepła, jakie się zwykle przy gorliwem zajęciu się 
bronioną sprawą uwydatnia. Z członków zajmują­
cych pośrednie stanowisko przemawiał za wnio­
skiem podkomitetu hr. Coudenhove, przeciw wnio­
skowi zaś bar. Tomaszek.

Dla zaspokojenia Czechów, że przez podzielenie 
uniwersytetu na dwa, a pozostawienie niemieckie­
go uniwersytetu w dawnym gmachu zatrze się tra 
dycya założenia jednego z najdawniejszych^ uni­
wersytetów przez naród czeski, Komisya zmieniła 
już na pierwszem posiedzeniu wnios k Podkomi­
tetu o tyle, że uniwersytet czeski ma zatrzymać 
nazwę: Carolo-Ferdinandea.

Fremdenblatt zaprzecza podanej przez niektóre 
dzienniki wiadomości, jakoby jenerał broni P h i- 
1 i p p o v i c s miał objąć naczelne dowództwo w Dal- 
macyi, wrazie gdyby* powstanie przybrało większe 
rozmiary,

Pierwszego dnia obrad parlamentu pruskiego 
nad; wnioskiem Windthorsta tj. d. 11 b. m. wszy­
stkie niemal stronnictwa i odcienia wypowiedzia­
ły , swój sąd o wniosku. Rząd sam tylko zacho­
wał się w roli wyczekującój, oznajmiwszy przez 
usta sekretarza stanu Bottiehera , że Rada związ­
kowa poweźmie postanowienie po zapadłćj uchwa­
lę. Ztąd wnosić wolno, że rząd jeszcze waha się 
i że przedłożenie uchwały parlamentu do sankcyi 
cesarskićj może być zawisłe od przebiegu roko­
wań ze Stolicą Apostolską. Drugi dzień obrad, o 
którym mówimy poniżej, nie wyświecił zachowa­
nia się rządu, a ministrowie Puttkamer i Gośsler 
wyszli z Izby przed glosowaniem Osobliwą jest 
rzeczą, iż w kwestyi niuiejszćj stronnictwa nie glo_ 
sowały solidarnie i to dla różnych powodów: jedni 
członkowie lubo nie przyjaźni katolicyzmowi, jak ­
by na przekór rządowi głosowali za wnioskiem, 
inni z tego samego obozu głosowali przeciw, aby 
nie dać kanclerzowi sposobności uczynienia zado- 
syć życzeniom centrum; inni wreszcie głosowali 
za wnioskiem w imię zasady wolności, jak  np 
socyaliści.

Wczoraj zajmował się parlament budżetem 
Budżet pruski ha rok 1882/3 wykazuje niedobór, 
gdyż wydatki na cele produkcyjne, jak  budowa 
kanałów itp. wstawione zostały d i budżetu, nie 
zaś pokryte pożyczką, jak  dawnićj zamierzono.

Biskup Fuldy Dr Kopp był we czwartek u Ce 
sarza na posłuchaniu wraz z ministrem Gossle- 
rein, następnie odwidził Cesarzową i królewicza 
oraz jego żonę a na obiad otrzymał zaproszenie 
do sekretarza stanu Bottiehera,

Dziś ma wnieść Gambetta w Izbie deputowa 
nych swoją reformę ustawy wyborczćj opartą na 
wyborach cąłemi departamentami (Scrutin de listę) 
zarazem ma deputowany Perrin wnieść interpela 
cyę skrajnej lewicy o politykę ogólną Francyi 
Wszelako wątpić można, aby przyszło już dziś do 
rozpraw nad interpelaeyą. Co się tyczy reformy 
wyborczćj, stronnicy Gambetty głoszą, że z przyję­
cia tćj reformy robi on kwestyę gabinetową, aby 
pod naciskiem tćj groźby wymódz uchwałę Izby, 
Kwestya tćj zmiany trybu wy borczego już tyle ra

zy była omawianą, że nic więcćj dodać me mo­
żna, Jest ona przeważnie kwestyą stosownośei 
Jod rządem Gambetty reforma daje możność na- 
ożenia listy kandydatów wyborcom, zatem daje 

pewność większości republikańskićj. W czerwcu 
upadła ta reforma. RSpubl. franęaise  dowodzi, że 
nie idzie Gambecie o powetowanie tćj porażki, 
lecz że reforma odpowiada duchowi republikań­
skiemu i daje rękojmię zwycięstwa demokraeyi. 
Nie mógłby jednak Gambetta pozostać pizy sterze, 
gdyby jego polityka nie znalazła uznania.

tjprzedzajac interpelaeyę, powiedział Gambetta 
ze względu na zarzuty robione mu z powodu no­
minowania urzędników, iż Floąueta wskazała mu 
udność paryska na prefekta, co zaś do jenerała 

Miribela, nie ma on nic wspólnego z polityka lecz 
tylko z mobilizacyą wojsk i bezpieczeństwa Fran­
cyi, a na tem polu posiada on zdolności nieza­
przeczone i dla tego powołany został do sztabu 
głównego. Na zarzut względem mianowania Weis­
sa, rzekł Gambetta, iż powołał go do pisania_ not 
dyplomatycznych pod osobistym jego kierunkiem; 
jest on rodzajem referenta w ministerstwie spraw 
zagranicznych.

Gabinet angielski nie powziął na ostatniej ra­
dzie żadnej uchwały stanowczej pod względem 
Irlandyi, lecz poprzestał na pochwaleniu środków 
zaprowadzonych przez Forstera i polecił władzom 
podwoić gorliwość. . ,

Urzędownie zaprzeczono doniesieniu dzienników 
angielskich, że podsekretarz stanu Dittle oznajmił 
diskie podpisanie traktatu handlowego z Francyą

Zawarcie między Rosyą a rządem wschodniej 
Rumelii, złożonym po większej części z oficerów, 
między, którymi jest dziecięciu rosyjskich, ugody 
o płacenie haraczu bezpośrednio do rąk rosyjskich 
na pokrycie kosztów wojny, wywołało w Filipo- 
polu wielkie wzburzenie, które Aleko basza zdo­
łał uśmierzyć jedynie przez oświadczenie, że się 
niebawem o uchylenie tej ugody, jako nieprawnie 
zawartej postara.

Rząd egipski nie odpowiedział na notę francu­
sko-angielską zapewniającą ebediwowi bezpieczeń­
stwo tronu, lecz tylko Szerif basza, prezes mini­
strów oznajmił ajentom dyplomatycznym obu mo­
carstw zachodnich, że rząd egipski nie obawia się, 
aby pomoc mu przyrzeczona była kiedyś potrze­
bną Ajent angielski Nallet zapewnił Szerifa, że 
jedynym celem noty zbiorowćj było oświadczyć, 
że zgodność gabinetów angielskiego i francuskie­
go istnieje jak  przedtem, pomimo zmiany gabine 
tu francuskiego.

III.
Włościanie z Hniliczek cofnęli swoją deklaracyą 

przejścia na prawosławie. Więc niemyliliśmy się, by­
ło tam jakieś podejście, była nieświadomość tego co 
robią, była intryga, której dało się uwieść kilku, 
a tych kilku przekupionych czy obałamuconych po­
ciągnęło za sobą już zupełnie nieświadomych kil­
kuset.

Cofnięcie deklaracyi, nie zamyka kwestyi jest 
ono poeieszającem co do usposobienia ludu, ale 
wcale nieuspakaja nas co do stanu groźnej agi- 
tacyi i równie smutnej demoralizacji. Autorowic 
deklaracyi może s p o s t r z e g l i ż e  się zbyt po­
spieszyli, że potrzeba dla zbicia z tropu tak władz 
duchownych jak  rządu zatrzymać się i cofnąć. 
Przerachowali się licząc na obojętność jednych i wy 
górowaną ostrożność drugiego. Cofnięcie deklara­
cyi jest tylko znakiem, że rzecz była ukartowana 
i kierowana, że tu działa konspiracya Go się dziś 
nie udało, i okazało się przedwczesnem, to jutro 
lepiej przygotowane może wybuchnąć na większe 
rozmiary. Próby podobne w języku dziennikarskim 
nazywają się ballons d’essai. Ze taki był zamiar 
sprawców, przekonywa nas o tem wystąpienie 
dzienników ruskich we Lwowie.

Sto >ro, które nie tai zwykle, że dla niego ist 
nieje jeden tylko naród ruski o 60 milionach i

j e d e n  Kościół wschodni— tym razem ogranicza się 
na krótkiej sarkastycznej wycieczcze, którą kończy 
drastyczną wzmianką, że Polacy tyle robią chała- 
su z “powodu ,deklar«cyi, Hniliczan, jak  gdyby już 
czuli na karkach nahaj kę kozacką.

Dilo  organ młodo ruski chce osłonić to odstę­
pstwo płaszczem tolerancyi i indyferentyzmu kon­
stytucyjnego. Rozwija tu całą teoryą, że są Rusi- 
ni łacinnicy, unici i dyzunici, że dla kwestyi na­
rodowej ruskiej wyznanie jest rzeczą obojętną. 
Obojętneiń być powinno dla państwa, gdyż konsty- 
tucya dozwala zmiany rehgii. Dilo wielbi X. Nau- 
mowicza za to że rozdaje pieniądze chłopom, aby 
ich uwolnić od lichwy -  - wreszcie w imię tej to- 
eraneyi konstytucyjnej szydzi z Polaków, którzy 

wołają Polizei! P o lize i! i domaga się zupełnej 
swobody od rządu dla szerzenia schizmy. Stano­
wisko obu organów ruskich jest tu bardzo chara­
kterystyczne — oba potakują apostazyi z pobu­
dek politycznych, Słomo w imię schizmatyckich 
swych uczuć, D ił)  pod pozorem wolności religij­
nej posuniętej aż do bezwyznaniowości. Wzmian­
kujemy o tem, nie dla odpierania bizantyńskiej 
lofistyki, ale dla zapisania tych wyznań dzienni­
karstwa ruskiego. ,

Jakto? tam gdzie przeważna większość mteli- 
gencyi ruskiej składa się z duchowieństwa grecko­
katolickiego, tam dziennikarstwo codziennie prze­
mawiające do tego duchowieństwa z nietajoną ra ­
dością wita fakt apostazyi, niema jednego słowa 
jotępienia, ostrzeżenia, choćby udanego żalu, tylko 
wprost się wyznaje schizmatyckim lub obojętnym na 
wiarę ojców. I to jedyne głosy, które się odzywają 
w chwili tak groźnej dla cerkwi unickiej i dla 
sprawy narodowości ruskiej.

Sprawa hnilicka i wszystkie jej towarzyszące 
symptomata, wymagają jawnego potępienia i zbio­
rowego protestu, wymagają zadośćuczynienia nie- 
tylko ze strony władzy m etropolitalnej ale od 
całego kleru. Niech się odezwą ci księża unici, 
którzy jeżdżą w pielgrzymkach do Rzymu i tak czę­
sto pisują adresa pełne ortodoxyi katolickiej, n ech 
dadzą jawne i głośne zaprzeczenie wszelkiego wspól- 
nictwa i potępienie podwójnemu odstępstwu od 
unii i od idei narodowej ruskiej, a zdrady wobec 
państwa. t . ,

Gdy z Galicyi szli na ochotnika księża unici 
na Podlasie, aby tam szerzyć schizmę, Pius IX 
w Encyklice do Metropolity potępił niecnych re­
negatów. Wówczas wymawiano się, że to sprawa 
jednostek i wypierano się solidarności. Dziś gdy 
schizma podnosi głowę po tej stronie granicy, 
potrzeba, aby ak t protestu wyszedł z łona unii, 
aby nie pozostał tylko aktem formy, lecz dał isto­
tne rękojmie i położył granicę tej bezkarności, 
w rzeczach wiary, w sprawie jawnej agitacyi i 
i tajnej konspiracyi przeciw państwu, zasadom 
społecznym i religii ludu.

Państwo ma prawo tego się spodziewać i do­
magać, bo zasady konstytucjinego równouprawnie­
nia nieznoszą faktów politycznych, a faktepi jest, 
.że kto na granicy Rosyi pieniądzmi, pismem i 
słowem szerzy schizmę ten konspiruje przeciw 
Austryi. Państwo ma prawo i obowiązek bronić 
lud od podstępów, a społeczeństwo od tych robót 
i nauk nihilistycznego i antispołecznego ducha. 
Potrzeba zadośćuczynienia za skandal w Hnili- 
czkach i potrzeba pewniejszych niż dotąd rę­
kojmi na przyszłość. Rękojmię taką i takie 
zadośćuczynienie mogą dać tylko zbiorowe dekla- 
raeye i podjęcie stanowczych środków zaradczych 
przeciw zgubnym dążnościom. Trzeba aby ogó 
duchowieństwa' nietylko wyparł się solidarności, 
ale zerwał de f a  eto z wszystkiem, co popiera 
w Galicyi schizmę, zacząwszy od pism i dzienni­
ków, aż do osobistości i stowarzyszeń, służących 
za narzędzie jawnej propagandy czy tajnej kons­
piracjo.

Gdy protest taki się odezwie z lona duehowień 
stwa unickiego polskie pisma przestaną podejrzy- 
wać i oskarżać, nieodmówią nigdy poparcia spra­
wie ludu i języka ruskiego, a zwłaszcza nieprze- 
staną otaezać czcią tei cerkwi unickiej, o której 
przyszłość dziś tak słuszną żywią troskę.
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(§§  ) Chociaż ofieyalnie spuszczono już kurtynę 
na prawosławną farsę w Huiliczkach, należy jej 
jeszcze poświęcić kilka uwag, bo nie jest to wy­
padek w sobie zamknięty i skończony, lecz tylko 
symptom stanu, który ani na włos nie zmieni się, 
jeżeliby cofnięcie podania włościan Hnilickich było 
uważ£ nem za zakończenie czyniące zbytecznem 
wszelkie dalsze kroki. Jeżeli co, to tak rychłe od­
wołanie prawosławnego pronunciamenta włościań­
skiego stanowi dowód, że mieliśmy w całej tej 
sprawie nic więcej, jak  tjdko piękny okaz zrea­
lizowanych na jednym punkcie aSpiracyj stronni­
ctwa, które zniszczenie Unii uważa za wstęp do 
ziszczenia dalszych swoich marzeń politycznycd. 
Reżyserowie tej propagandy zawcześnie dali zna'? 
do kroku stanowczego, zlękli się efekttt i prędko 
dali obałamuconym ofiarom wskazówkę, że trzeba 
jeszcze na pewien czas przycupnąć. Gdyby choć 
jeden Sniliczanin oparł się był cofnięciu podania 
byłaby jaka taka podstawa do twierdzenia, że za­
chodzą tu motywa czysto religijne lub obrządkowe.

Skoro sprawę Hoilicką uważać należy nie za 
już skończoną i załatwioną lecz raczej za punkt 
wyjścia do czujnej akcyi, to nie można milczeniem 
jomijać obrony prasy rusk iej, mianowicie D.la, 
które stanąwszy na stanowisku czysto prawnem, 
nie widzi w tem nic zdrożnego tak samo, jak  wo- 
iec prawa nie byłoby ani karygodnem, ani zdro- 
żnem, przejście pewnej gminy z obrządku grecko­
katolickiego na rzymsko-katolicki, lub z kościoła 
ewangelickiego do katolickiego. Na pozór argu- 
mentacya ta wydaje się bardzo szczęśliwą, ale pp. 
juryści D iła  zapominają o tem, że ma się tu do 
czynienia nie ze sprawą serwitutową, w której pa­
ragrafy nieodwołalnie decydują, lecz ze sprawą 
par excellence polityczną, w której wyższe wzglę­
dy muszą być w rachubę wzięte. Państwo jest 
samo dla'siebie celem i środkiem, a raison d'etat 
góruje nad wszelkiemi interpretacjam i prawa, nad 
sztuczkami paragrafowemi. W państwie konstytu 
cyjnem ustawy zasadnicze normują wolność dru­
ku i słowa, ale z tego nie wypływa, żeby n. p. 
w monarchii władze spokojnie patrzyć miały na 
zorganizowaną. jawną i zuchwałą propagandę re­
publikańskiej formy rządu. Do tego przekonania 
przyszły w końcu nawet Włochy, gdzie jak w ża­
dnym innym kraju panuje, a  raczej panowało do­
tąd liberalne aż do granic anarchii pojmowanie 
swobód konstytucyjnych, szczególnie wolności sło­
wa i druku. Prędzej na propagandę republikańską 
mógłby rząd austryacki patrzyć przez palce, ani­
żeli na russofilskie machinacye w Galicyi. Repu- 
blikanizm nie jest groźny dla Austryi wobec ści­
słego stosunku między dynastyą a ludami; russo- 
filizm zaś, z którym wobec faktycznych stosunków 
prawosławie stanowi dwa identyczne pojęcia poli­
tyczne, przygotowuje cios w najsłabszą stronę or­
ganizmu państwowego, ów cios śmiertelny w samo 
serce wymierzony, o którym marzyli Prusacy w r. 
1866 w Czechach, a który, jak  wypadki wyka­
zały, z tamtej strony paść nie może. Żaden rząd 
austryacki pod największą odpowiedtialnością wo­
bec dynastyi, państwa i historyi nie może spokoj 
nie i obojętnie patrzyć na machinacye, których o 
statecznym celem byłoby wytworzenie w Galicyi 
nowej Bułgaryi, nowego pola operacyjnego dla pan- 
slawizmu. Nie idzie za tem, żeby dlatego wolność 
wyznaniowa, konstytucyjnie zagwarantowana, miała 
być pogwałcona, żeby rząd musiał chwytać za 
środki dowolnej repressyi. Nikt za przejście na 
prawosławie nie może być karany i nikt tego nie 
wymaga. Ale raison d’etat nakazuje każde, zwła­
szcza gromadne i politycznemi powodami uzasa­
dnione przejście na prawosławie, jak  się to stało 
w Hni liczkach, badać u źródła dokładnie i ener­
gicznie. Wolno zmieniać obrządek i re lig ię , ale 
nie wolno pod płaszczykiem wolności wyznań roz­
wijać propagandy zabójczej dla państwa. Zdaje 
mi się, że rzecz jasno się przedstawia nawet pra­

wnikowi najskrupulatniej rozważającemu każdy 
paragraf, każdy wyraz ustaw zasadniczych pań­
stwa. Poprzestaję na tym wywodzie prawnym, 
który wydawał mi się potrzebnym wobec głosów 
prasy ruskiej. Z czysto politycznego i społecznego 
stanowiska kwestya już wyczerpująco omówioną 
została w waszych łamach przez kogo innego.

Zdaje się, że echo hnilickie podniosło animusz 
Słow a, które w wczorajszym numerze kategory­
cznie oznajmia, że cały spis ludności został w Ga­
licyi przez Polaków sfałszowany, co jednak nic 
nie znaczy, bo Ruś nie kończy się na Zbruczu. 
W  drugim artykule Słowo żąda od X. Metropo­
lity, aby nie oglądał się na Rzym w tak długo 
zwlekanej sprawie kołpaków dla duchowieństwa 
ruskiego. Skoro Rzym stawia trudności, Metropo­
lita sam, na własną rękę, wprowadzić zmianę po­
winien. A trzeba wiedzieć, że te kołpaki mają 
być także jednym ze środków torowania drogi 
prawosławiu. Z tego powodu Rzym stawia trudno­
ści i nie pozwoli pewnie na to, aby księża uniccy 
nosili kołpaki tej samej formy, jak  prawosławni
popy-

NPan pozwolił przyjąć i nosić: bar. Ludwikowi 
P o s s i n g e r o w i  C h o b o r s k i e m u  namiestniko­
wi w Austryi Dolnej wielki krzyż włoskiego or­
deru korony; Dr. Alfredowi B i e s i a d e c k i e m u ,  
radcy namiestnictwa i referentowi krajowemu spraw 
sanitarnych w Galicyi pruski order orła czerwo­
nego 3-ej klasy.

Spraw y zagraniczne*

l i e m c y .
Drugiego dnia obrad nad wnioskiem Windthor­

sta d. 12 b. m. względem zniesienia ustawy o in­
ternowaniu i wydalaniu księży z Rzeszy niemie­
ckiej, zabrał głos naprzód H i i n e l  z partyi postę 
jowej w imieniu mniejszości tej partyi; ironicznie 
nagabywał on rząd, że milczy i przedstawił zapatry 
wanie się różnych stronnictw na kwestyę rozbie­
raną, a skończył tem, że gdy głosował za g w a ­
rni majowemi, głosować dziś będzie przeciw Windt.- 
horstowi, choćby go wzięto za jednego ź wojo 
wników kulturkampfu.

H a m m e r s t e i n  przedstawia tę część niemiec 
ko - konserwatywnej frakcjo, która zgadza się na 
wniosek Windthorsta z wyjątkiem artykułu 2-go, 
żądającego, aby zniesienie ustawy o internowaniu 
odnosiło się także do przeszłości ; dowodził on , 
że ustawa z d. 4 maja 1874 r., straciła moc obo­
wiązującą przez rokowania z Watykanem.

Socyalista L i e b k n e c h t  rzekł, iż partya jego 
jasno naznaczyła stanowisko swoje do ustaw an- 
tikościelnych, jako przeciwniczka wszelkich ustaw 
wyjątkowych i żąda równego prawa dla wszyst­
kich, tak dobrze dla centrum, jak  dla socyalistów, 
a zarazem wnosi on zniesienie ustawy o Jezuitach, 
zniesienie ustępu • kodeksu karnego przeciw ka­
znodziejom, oraz ustawy o socyalistach, i domaga 
się złamania woli samowładnej kanclerza, czego 
tylko parlament dokonać może.

R i c h t e r  z Hagen, podobnie jak Haenel, uwa­
żał niezbędność dalszej walki z kościołem i zarzuca 
kanclerzowi zwrot od tej walki w celu zjednania 
sobie centrum , gdyż potrzebuje w Izbie większo­
ści. Rada związkowa służy kanclerzowi tylko za 
paraw an, a reskrypt cesarski z dnia 4 stycznia 
świadczy, że czas uprzątnąć się kanclerzowi z ró- 
żnemi przeszkodami , aby stanął gotowy do boju. 
Sekretarz stanu B i j t t i c h e r ,  powstał w obronie 
kanclerza i Rady związkowej.

Zabierali jeszcze głos: M a r c a r d t ,  konserwa­
tysta, za wnioskiem, S c h r a e d e r  za odrzuceniem 
wniosku, który zostaje w śeisłym związku z ca­
łym szeregiem ustaw sejmowych, a przeto w Sej­
mie wiuien być traktowany; wreszcie L o n  g- 
w a r t h  z partyi hanowerskiej za wnioskiem.

Część literacko artystyczna. 

T E R E N I Ar  •
nowella

l y i m u n t a  S a r n e c k i e g o .

(1)

Terenia była sierotą.
Wychowała ją  ciotka, pani pułkownikowa, osoba 

którą świat uważał za zimną i obojętną dla wszy­
stkich, wyjąwszy dla siostrzenicy i dla starszego 
od siebie brata, pana Juliana.

Dla wychowanicy swej miała czułość matki. Cie­
szyła się, patrząc na rozwijanie się bystrego umy­
słu nieładnej dzieweczki, na budzące się najszla­
chetniejsze instynkta w sercu nieszczęśliwej sie­
rotki.

Dla pana Juliana, życzliwość jej nacechowaną 
była rodzajem litości; biedny brat pułkownikowej 
bowiem, był... niemowlęciem, pomimo siwych wło­
sów i twarzy pokrytej zmarszczkami.

Gdyhy teorya dziedziczności była rzeczą do 
wiedzioną, możnaby mniemać, że pan Julian nie 
mógł być innym. Odziedziczył on bertviem po ojcu, 
szambelanie Stanisława Augusta, ujmujące obej­
ście, wykwintną dworskość .ruchów, prześliczny 
akcent francuski i pewien rodzaj umiarkowanego 
rozrzedzenia mózgu.

Szambelan przy schyłku życia cierpiał na po 
mięszanie zmysłów.

Zdawało mu się, że król żyje i że razem z mo­
narchą skradają się po cichu, na palcach, do pra­

cowni Baeciarellego, aby podpatrzeć arystokraty­
czny i cudnie piękny model, pozujący malarzowi 
do Wenus wychodzącej z morskiej fali.

Hallucynacya ta ,  prześladowała zdziecinniałego 
starca aż do śmierci: Umarł uśmiechając się do 
widzenia, szepcząc : „Niech Wasza Królewska Mość 
raczy spojrzeć, co za prześliczne kształty!11 Usu­
wał się. na łożu , jakby ustępował miejsca swemu 
p an u ... i tak usuwając się, poszedł do podziem­
nego królestwa Prozerpiny, gdzie na progu czar­
nego Erebu, połączył się pewno z tym , któremu 
wiernie, służył za życia.

Olimpijsko-artystyczne wspomnienia szambelana, 
musiały być urocze, kiedy pod ich wpływem roz­
sypały mu sję wszystkie klepki w głowie. Nic 
dziwnego — głowa była s łab a , wbrew teoryi
0 dziedziczności. Dziad bowiem pana Juliana i 
pradziad, szczycili się, za Sasów, tęgiemi łbami.

Mogli wypić beczkę węgrzyna i nie ledz pod 
stołem.

Wprawdzie kurzyło się im z czupryny, kiedy 
składali ofiary Bachusowi, a w tej mgle wyzie­
wów winnych, parującej z czaszek, ulotniła^się 
pewnie sukcesya rozumu należna szambelanowi. 
Szambelan zaś nie miał już nic do przekazania 
szambelanicowi.

Teorya dziedziczności nie sprawdziła się zupeł­
nie na pułkownikowej.

Była to kobieta rozumna, zacna, energiczna; 
heród - baba, jak  to mówią, w całem obszernem 
ale zarazem i dobrem znaczeniu tego wyrazu.

Kiedy mąż je j, pułkownik, i brat jego poru­
cznik, ojciec Tereni, polegli na polu bitwy, Za­
miast p łakać, rozpaczać — a była wówczas młodą
1 ładną — zamknęła straszną boleść w piersi, nie 
pozwalając J e j  nawet na twarz wystąpić.

Przywdziała żałobną szatę wdowy, której już

do końca życia nie zrzuciła; sprzedała sprzęty i 
dejnoty, ocaliła co się dało ocalić z mienia puł­
kownika i zabrawszy sierotkę, wyniosła się na 
wieś do swego własnego majątku. Porucznik^ nic 
nie miał. Kilkanaście tysięcy złotych ojcowizny 
rozproszył dawno bezrządem; ożenił się z osobą 
ubogą; poległ jak  na dzielnego oficera przystało, 
komenderując „naprzód! do ataku !“, pozostawiając 
swojej córce w spadku tylko pałasz ułana, z klin­
gą z czasów Batorego i krzyż zasługi wojskowej.

Kiedy Terenia przeszła pod opiekę pułkowniko­
wej, była już zupełną sierotą.

W chwili, kiedy kampania rozpoczynała s ię , 
matka je j; jak  anioł dobra, opuściła ziemię, na 
której wszystko przed wiosną uśmiecha się rado­
ścią i nadzieją, a w jesieni zasępia smutkiem i 
śmiercią.

Pułkownikowa zabrała się do gospodarowania 
z energią prawdziwie męską.

Oczyściła wioskę z długów, dochody podwoiła, 
nie zapominając jednak nigdy o wychowaniu i 
wykształceniu Tereni. Zajmowała się główką dzie- 
wczątka równie starannie jak  serduszkiem, które 
na wspomnienie o wielkich czynach przodków ko­
łatało w piersi sieroty, jak  ptaszę nagle wpuszczone 
do k la tk i, i omdlewało w porywach pełnych za­
pału, egzaltacyi, uniesień, kiedy Terenia czyty­
wała wiersze poetów polskich.

A biedactwo, było nieładne, bardzo nieładne, 
ale za to dobre jak  nieboszczka matka.

Jakże wreszcie nie miała być dobrą, kiedy ją  
wszyscy w domu kochali. Ciocia była dla niej a- 
niołem stróżem, domownicy otaczali swoją pa­
nienkę najczulszą miłością a wujcio Julian, jak ­
kolwiek śmieszny i niemądry, przywiązał się do 
niej m by do rówiennicy. Chodził z nią po polach, 
po łąkach, po lesie, tłumaczył nazwy przedmio­

tów na francuskie, opowiadał, co widział niegdyś 
w Paryżu, wystrugiwał z lipiny m ałe, lekkie na­
rzędzia do uprawiania ziemi w jej ogródku, czy­
tał szarady z K nryeia Warszawskiego i rozwią­
zywał logogryfy w Biesiedzie literackiej.

Wprawdzie pan Julian był trochę samolubem i 
tchórzem, kiedy jednak chodziło o Terenię, wsko­
czyłby dla niej bez namysłu do stawu i zasłoniłby 
ją  nawet własnemi piersiami przed napaścią psa 
wściekłego.

Kochał on i pułkownikową ale się jej obawiał 
cokolwiek, bo gderała na niego czasem; a kiedy 
plótł przy gościach niestworzone rzeczy o ś. p. 
szambelanie, nieraz bywało jak  siostra na niego 
spojrzy swoim zimnym i poważnym wzrokiem, to 
wujcio czuje, że lekki i ruchliwy język zatrzy­
muje mu się w ustach i staje się ciężkim niby 
kamień młyński. Rumienił się wtedy i mówić prze­
stawał.

Terenia nie przerażała go i nie zawstydzała 
nigdy. Z nią też, czuł się swobodnym, wesołym, 
szczęśliwym; i dla tego ją  kochał.

W  sąsiedztwie lubiono Terenię bardzo, pułko­
wnikową szanowano, pana Juliana znoszono, cho­
ciaż po kątach wyśmiewano się z jego naiwności
dziedzicznej.

Respekt dla pułkownikowej zwiększało uznanie 
jakiem cieszyło się jej nazwisko. Nie dość, że 
mogła poniekąd prawnie tytułować się jeuerałową, 
ale przecież ojciec jej był szambelanem, dziadek 
podkomorzym, a wśród odleglejszych przodków 
miała dwóch kasztelanów i jednego wojewodę. 
Przytem skoligaconą była dobrze. Nieraz do mej 
z Galicyi przyjeżdżali bliscy krewni w gościnę, 
do których służba mówiła z uszanowaniem: „pa­
nie hrabio11 albo „pani hrabino . .

T e re n ię  było także za co lubić. Chociaż pod

otek dopiero, chociaż nieładna —  o! bardzo nie- 
adna — odziedziczy pewno cały majątek po ciotce, 
rtórej wioska, doskonale zagospodarowana, nie 
icząe budynków murowanych, inwentarza i ru­
chomości, warta brat bratu pięćkroćstotysięcy zło­
tych. Wówczas jeszcze brat bratu tanio ustępował, 
riedy co ustąpić należało. Inne czasy, inne też 
jyły zwyczaje. Tak to zdaje się niedawno, a je ­
dnak jak  dawno!

Wujcia Julka zaś -  tak go wszyscy nazyw ali— 
potrzeba było zapraszać i przyjmować uprzejmie 
ze względu na pułkownikową i Terenię. Wiedziano 
dobrze, że obie go kochają i wdzięczne są za k a­
żdą przyjemność jemu wyświadczoną.

Cała okolica lubiła się bawić!
W najbliższej wiosce wznosił się stary zamek, 

prawie ruina, opuszczony i zaniedbany. Pokryto 
go jednak nowym dachem dla ochronienia murów 
od zniszczenia. Służył czasem za spichlerz.

Duży jeden pokój na dole, zwrócony oknami 
ku południowi, zamieniono na oranżeryę, a w ol­
brzymim salonie na pierwszem piętrze grywano 
teatra amatorskie na dobroczynne cele. Po każdem 
zaś takiem przedstawieniu, tańczono do rana, cho­
ciaż posadzka — jak  utrzymywał pań Julian —  
złowrogo nieraz trzeszczała.

Właściciel zamku nie dzielił jednak obawy wuj­
cia i zapewniał go , że. budowniczy gubernialny 
badał sumiennie"podłogę i belki, na których się 
wspierała, że wreszcie zaopiniował po zrewido­
waniu, iż w nowych gmachach nie ma bezpie­
czniejszej i trwalszej posadzki, jak  posadzka w wiel­
kiej sali zamkowej. O chórku, niby balkon, wy­
stającym w górze z jednej ściany komnaty i za­
wieszonym na czterch filarach o kapitelach ko- 
rynckich, który niegdyś musiał służyć dla kapeli, 
wyrażał się architekt z pewnem powątpiewaniem.
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Na tem skończyły się pierwsze obrady. Ostatni 
głos przypadł wnioskodawcy. Windthorst z zado­
woleniem zbierał głosy w ciągu dwudniowych o- 
brad słyszane. Żałuje on, że rządy związkowe nie 
naznaczyły swego stanowiska Obrady te wskazu­
ją , że przyszła chwila spokojnego rozbioru, a tem 
samem wskazująca uznanie potrzeby pokoju ko­
ścielnego, zarazem zaś, iż z obrad powzięto prze­
konanie, iż wszystkie ustawy majowe nie mogą 
długo utrzymać się. Ponieważ mówiono w Izbie 
o bliskiem mianowaniu posła pruskiego przy Sto­
licy Apostolskićj, mówca wyznaje, iż w. ale nie 
wróży, aby misya ta była rnisyą pokoju. Hr. Ar- 
nim był także posłem w Rzymie a jednak nie był 
wysłanniku m pokoju. Mówca zbijał zdania tych, 
którzy jego wniosek odsyłają do sejmu i w koń­
cu dziękuje tym, którzy wniosek jego popierali, 
dodając, że zasłużą się ojczyźnie.

Na tem pierwsze obrady ukończyły się i przy­
stąpiono do drugich obrad. Postawiono następnie 
trzy wnioski przejścia do porządku dziennego: 
deputowany Ow z powodu, że rząd wchodzi w u- 
kłady z Rzymem, i że sejm pruski, który zbiera 
się, weźmie ten przedmiot pod rozbiór; Kleist 
Retzow, uznaje surowość ustawy, ale sądzi, że 
układy w sprawie kościelnćj złagodzą wykonywa 
nie ustawy; Rickeit postępowiec, odsyła rzecz do 
sejmu i nie widzi, aby ustawa była właściwą i 
naglącą, oraz że stosunki tak się zmieniły, iż nie 
jest ona już stosowaną. Zabierali jeszcze głosy 
niektórzy deputowani w drugich obradach. Pier­
wsze dwa wnioski przejścia do porządku dzien­
nego upadły ogromną większością; trzeci w gło­
sowaniu imiennem 235 głosami przeciw 125; gło­
sowała za nim cała partya liberalna, liberalno 
konserwatywni, większość secesyonistów, część po 
stępowców i hr. Moltke. Wniosek Windt orsta by 
wzięty pod głosowanie w swych trzech częściach 
osobno a wreszcie razem imiennie i przyjęty zo­
stał 233 głosami przeciw 115; kilku deputowanych 
wstrzymało się od głosowania; obaj ministrowie 
Puttkamer spraw wewnętrznych, i Gossler wyznań 
byli nieobecni.

Bosya.
S k a n d a lic z n ą  s p ra w ę  T o k a re w a . Ł o szk a - 

r e w a  i to w a rz y sz y , której treść podaliśmy już 
przed kilką dniami, moskiewska Ruś charaktery­
zuje w następnych wyrazach, którym trudno od 
mówić słuszności i dos&dności:

„Został popełnionym w biały dzień rabunek i 
rozbój w literalnem tych słów znaczeniu, i to nie 
tylko przez władze miejscowe prowincyonaine, lecz 
i przez przedstawicieli władz wyższych, stołe­
cznych “

Najstraszniejszą rzeczą w tej sprawie — zda­
niem Rusi — jest nie to, że rabunek i rozbój dzien­
ny został popełnionym, lecz że rabunek ten i roz­
bój nie jest wypadkiem wyjątkowym, lecz tylko 
jednym z wielu.

.Niechby tajny radca Tokarew i jenerał Łosz- 
karew byli tylko wyrodkami, wyrzutkami, zbro­
dniarzami jedynymi w swoim rodzaju, — sprawa 
byłaby smutną, haniebną, lecz nie rzucającą cie­
nia na cały k ra j. . .  Ale okropność tej sprawy 
w tem się mianowicie zawiera, że to są ludzie zu 
pełnie zwyczajni, jakich w naszem społeczeństwie 
jest tysiącami, ludzie uchodzący nawet w oczaci 
ogółu za dobrodusznych, zwyczajnych poczcisv 
ców .. .  I gdyby ich sprawa odbywała się nie wy 
jątkowo, lecz w procedurze jawnej, zwykłej, — to 
obrońca miałby zupełne prawo powiedzieć, że je ­
go klienci nie są winnymi osobiście, t. j. winą 
indywidualną, lecz winą wspólną całym szeregom 
urzędniczych pokoleń, wykarmioną przez odwie­
czną administracyjną tradycyę, weszłą w krew i 
kości całej Rosyi — i dla tego uieobarczająeą zu­
pełnie sumień prywatnych."

Piękne świadectwo, dane własnemu krajowi 
przez pismo, uważano za ultra-patryotyczne!

nowiące materyalce dowody przestępstwa, zebrane 
już zostały i złożone w gmachu sądowym w od- 

zielnćj sali i uporządkowane. Sala ta jest zam 
mięta i opieczętowana.

Będ. ie to sprawa jedna z najciekawszych z ca 
ćj seryi spraw politycznych. Korespondenci nie 
iędą dopuszczeni do jćj słuchania. Dla zaspoko- 
enia jednak ciekawości ogółu, Goniec urzędowy 
wdawać będzie podobno obszerniejeze sprawo­
zdania.

Dońska Pszczoła  podaje, że Btraty, jakie po­
niósł skarb przez nadużycia urzędników komory 
Taganrogskiśj wynoszą około 15 milionów rubli. 
Nadużycia te trwały przez kilkanaście albo i wię- 
cćj lat. Oskarżeni o nadużycia zostali aresztowani, 
lecz za złożeniem miliona rubli kaucyi wypuszcze­
ni na wolność.

Dzienniki donoszą, ż sprawa Trigoni, Suchano- 
« a, Emelianowa i innych obwinionych w ogólnćj 
liczbie osób 22, sądzona będzie 25go stycznia sta­
rego stylu przez nadzwyczajne zebranie senatu 
z udziałem przedstawicieli różnych stanów. Spra 
wa będzie rozpatrywana przy drzwiach zamknię 
ty ih  w gmachu sądu okręgowego. Asystować mo­
gą tylko krewni podsądnych i to nie więcćj jak 
jeden na każdego. Przewodniczyć będzie zebraniu 
senator Dreher. Oskarżycielami będą pp. Mura- 
wiew i Ostrowski; akta oskarżenia zostaną wrę­
czone obwinionym w tych dniach. Przedmioty sta-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 stycznia.

Nabożeństwo żałobne za dusze ofiar katastro fy  
w kościele Śgo Krzyża w W arszawie, odpraw ione 
dziś zostało za spraw ą Redakeyi C zasu  w kościele 
N. P. M aryi. X . infułat B ober w licznej asyście 
celebrow ał sumę, a  po niej odpraw ił konduk t przy 
rzęsiście oświetlonym  katafalku . Kościół był przy­
brany żałobnie. Podczas nabożeństw a o rk iestra  i 
chór śpiewaków katedralnych  pod dyrekcyą p. Ry- 
chlinga wykonywały utw ory k o śc ie ln e , panie zaś 
zbierały kw estę na rzecz rodzin , k tó re  k a tastro fa  
warszawska przypraw iła o sieroctwo i ubóstwo. 
Kwesta ta  przyniosła 155 złr. i 1 rub., k tó re  Ad- 
m inistracya C zasu  prześle w edług przeznaczenia.

— Zakład zdrojowy w Krynicy nieustannie się 
rozw ijający, po zaledwo w roku zeszłym ukończo­
nym nowym gm achu łaziebnym , przeznaczonym wy­
łącznie na kąpiele borowinowe, buduje w roku 
bieżącym  arenę te a tr a ln ą , w edług wygotow anego 
planu przez p. W ł. K lugera inżyniera cyw ilnego, 
zaszczytnie znanego ze swych p rac zaw odow o-lite­
rackich i ze swych dzieł, dokonanych podczas jego  
urzędow ania w P eruw ii P iękna a lekka arena te ­
a tra lna , k tó rej szczegółowe plany oglądaliśm y, wy­
staw ioną będzie już na najbliższy sezon kąpielowy 
w Krynicy, staraniem  tam tejszej Komisyi zdrojowej. 
W spom niana arena obejm uje sc en ę , salę widzów i 
dw a pawilony na pomieszczenie dyrekcyi i perso- 
nalu  teatralnego . Sala widzów za pom ocą bardzo 
prostego mechanizm u z w ielką łatw ością daje się 
przemienić na salę balową co tem  więcej je s t tam  
pożądanem , ponieważ K rynica dotychczas nie posiada 
wygodnego na ten  cel lokalu. Sala widzów dogo­
dnie pomieści 400 o só b ; pawilony zaś obejm ują 20 
pokojów mieszkalnych. N a zewnątrz wzdłuż budyn­
ku areny są dwa nakry te  chodniki (fo y e r) , 24 m. 
d łu g ie , do użycia przechadzki na świeżem powie­
trzu  podczas antraktów . Liczne i obszerne schody 
a przedewszystkiem dziewięć wyjść na u lic e , zado- 
wolnią naw et najw ięcej w ygórow ane w ym agania 
pod względem bezpieczeństwa publicznego.

Jednocześnie z zaprojektow aną dla K rynicy a- 
reną  teatra lną , oglądaliśm y plany na zaprojektow any 
przez p. W ł. K lugera rzym .-kat. kościół d la  zak ła­
du zdrojowego krynickiego. Będzie to okazały gmaoh 
w czystym i poważnym stylu rom ańskim , m ogący 
pomieścić około 600 osób. Już od kilku  la t uzbie­
rane tam  składki, procentujące się w Kasie oszczę­
dności, pomnoży zawiązany w Krynicy roku  zeszłe­
go „ K o m i t e t  b u d o w y  k o ś c i o ł a  w z d r o j o ­
w i s k u  K r y n i c y *  pod protek toratem  Księżny 
Leonowej Sapieżyny i W łodzim iorza hr. Dziodu- 
szyckiego, przyjąwszy wspomniony plan jako  zupełnie 
celowi odpow iedni; a pochlebna opinia wysokiej 
pbwagi architektonicznej prof. J . Z acharyew icza, 
daje nam ienionem u projektow i p. K lugera stano­
wczo sankcyę i uznanie. Słyszeliśmy, iż mimo szczu­
płego zasobu funduszów na budow ę owego kościoła, 
Komitet zam ierza przystąpić niebawem  do założenia 
fundam entów, m ając n ad z ie ję , iż szukająca zdrowia 
publiczność w Krynicy nie odmówi dalszych ofiar 
dla zam ierzonego dzieła.

— Gazeta Lwowska pisze : „Dzienniki krakow skie 
reprodukując artykuł nasz o zam knięciu tea tru  pol­
skiego w K rakow ie , dodają uwagę, że w edług ich 
informacyj po katastrofie wiedeńskiej m ag istrat nie 
był zapytyw any w kw estyi środków bezpieczeństwa 
w budynku teatralnym . Rzeczywiście w stylizacyi n a ­
szego artyku łu  a w łaściw ie w chronologicznera u- 
grupow aniu rokow ań i dochodzeń , k tó re  poprze­
dziły zam knięcie te a tru  krakow skiego, zaszła po­
myłka. O statnie zapytanie wystosow ane do m agi­
s tra tu  i dana przezeń odpowiedź m iały miejsce 
jeszcze przed pożarem  R ingtea tru . N ie osłabia to 
jed n ak  wcale rozstrzygającego w całej tej kwestyi 
argum entu, był nim zaś konieczny wzgląd na bez­
pieczeństwo , wzgląd podwójnie pilny i ważny po 
strasznej przóstrodze w ypadku w stolicy państw a, a 
ja k  z poprzednich dochodzeń tak  i z ostatn iej opi­
nii m ag istra tu  rząd m usiał nabrać przekonania , że 
radykalne usunięcie wielce groźnego niebezpieczeń­
stw a dla widzów n a  w ypadek pożaru je s t  rzeczą 
niemożliwą wobec konfiguracyi i stanu  budynku.*

Znowu nic nie wiemy o tak  dalece stanowczem 
orzeczeniu M agistratu. Takiem u bowiem zdaniu by­
łoby masiało towarzyszyć postanow ienie zam knięcia

gm achu a faktem  je s t ,  w całej te j spraw ie najw a­
żniejszym, że legaln ie kom peten tna władza, M agi­
stra t, n igdy ani nakazał, ani wnosił o zam knięcie 
budynku. Radykalne usunięcie niebezpieczeństwa 
było oezywiście niemożliwem, gdyż je s t ono nie- 
możliwem we wszystkich na świecie tea trach . W  każ­
dym razie „wzgląd na bezpieczeństwo," k tó ry  spo­
wodował zamknięcie, oparty  n a  votum  separa tum  
dy rek to ra  budow nictw a M oraczewskiego, na k tó re  
cała akcya rządow a odwołuje się, istn iał dla rządu 
od dość dawna, aby mógł wypełnić w arunek kon­
trak tu  z przedsiębiorcą a  mianowicie wypowiedze­
nie sześciomiesięczne. Gdyby ono było nastąpiło  choćby 
w lecie r. p., możnaby w tedy powiedzieć wraz z k a ­
sztelanow ą F red ry  „W szystko w porządku."

— T eatr Lwowski po jeduodniow em  zamknięciu 
spowodowanem komisyą, w k tó re j b rali udział w ice­
prezydent nam iestnictw a Z a l e s k i  i radca dworu 
L 5 b e 1, otw artym  z o s ta ł , a ja k  donoszą dzienniki 
stolicy je s t on teraz jednym  z najbezpieczniejszych 
w całej m onarchii. O otw arciu donosi dzis G azeta  
L w ow ska .

Na posłuchaniu U N. Pana był onegriaj ks. J e ­
rzy C z a r t o r y s k i  z deputacyą z powiatów  Sano­
ckiego i L iskiego , h r. L. W o d z i c k i ,  tudzież bi­
blio tekarz uniw. Jag . D r K arol E s t r e i c h e r .

Jockey-Clnb w iedeński n a  posiedzeniu osta- 
tniem  podwyższył nagrodę w b iegu  zwanym „Derby* 
do sumy 20,000 złr.

— Mar j a  z hr. Jezierskich księżna Golicyn u- 
marła w Nicei lOgo b. m. Zm arła była m atką pani 
K onstantow ej Górskiej i hrab iny  Rum m erskirch.

—  A rcyksiężna  Izabella, znana m iastu naszemu 
z paro le tn iego  tu  pobytu, powiła, ja k  wiadomo, 
córkę. Chrzest nowo-narodzonej odbył się o n eg d a j; 
otrzym ała ona im iona: M arya, Anna, Izabella , E p i­
fania, Eugenia, G abriela. M atką chrzestną była ce­
sarzowa A nna, w zastępstw ie k tó rej trzym ała do 
chrztu arcyksięźna E lżbieta .

—  Księżna Walii w niebezpieczeństwie. W  ciągu 
świąt Bożego N arodzenia je s t w zwyczaju w Anglii, 
mianowicie w kołach dziecinnych, g ra  tow arzyska, 
nosząca nazwę snap  dragon. P o lega ona na tem, 
że się k ładą rodzenki i cukrow ane owoce na pół­
m isku, wszystko to polew a się w ódką i zapala, a 
dzieci i starsi naw et chw ytają na wyścigi słodycze 
z błękitnych płomieni i n iosą je  do ust bez popa­
rzenia się. Dzieci księżny i inni goście zajmowali 
się w łaśnie przed parą  dniami w Sandringham  tą  
g rą  rozw eselającą pod kierow nictw em  księżny W alii, 
d b a łe j, ja k  zawsze, o zabawę dzieci i gości swoich, 
kiedy nagle półmisek się wywrócił i palący się płyn 
rozlał się na lekką suknię księżny, k tó ra  stanęła 
w płom ieniach. Obecni pospieszyli natychm iast stłu ­
mić ogióń szalami, księżna jed n ak  odniosła ranę na 
ram ieniu i opaliły się je j brwi. Można sobie wyo­
brazić przestrach, ja k i scena ta  wywołała. :>

—  Wypadki na morzu. Rok ubiegły  fatalnym  
byt dla żeglugi wszystkich krajów . W  ogóle za to ­
nęło w 1881 r. 2039 okrętów , ożyli o 359 okrętów  
więcej niż w roku poprzedzającym . Z zatoniętych 
statków  należało 1048, między niemi 191 parow ­
ców, do flagi angielskiej. W artość utraconej w ła­
sności obliczoną je st na 280,000,000 fs.. z k tó rej to 
sumy przypada na Anglię i je j kolonie 180,000,000 
fs.; 826 okrętów  rozbiło się na wybrzeżu angiel- 
sk iem ; 100 statków  rozm aitych flag zatonęło sk u t­
kiem uderzenia o siebie. L iczba ludzi, k tórzy  przy 
rozbiciach okrętów  u tracili życie, wynosi 4134 czyli 
o 1 34 osób więcej niż w r. 1880. *'

Wiadomości policyjne: s tra ż  policyjna 
p rzy trzym ała : A ntoniego R am ka i P io tra  G aczala
za kradzież dwóch koszów' z słomą. M aryę P arty - 
kow ą za kradzież pieniędzy, Maryę R ycliterow ą za 
kradzież papierosów w trafice, za pijaństw o 3 osoby.

dla powozów jest wygodny, gdyż są dwie bramy Lamą chwilę rozpaczy w yrażonej w słow ach: „W  j 6. 
wiazdowe. Dla pieszych główna droga iść będzie den rozpaczy g łos, jęczą ginących lona . 
nrzez ulice W iś  I n ą ,  kolo Collegium chemicznego \ Jedynym  tu  dram atycznym  mom entem  je s t przy. 
wciąż trotoarem, dalej przez maty kawałek plant I poranienie tem atu  fugi z pierwszej części, w trom- 
ktorv staraniem magistratu będzie wyszutrowanym bonach obrazujących rzeczywiście gniew Pańsfci. 
należycie poczem znowu jest trotoar na ulicy Wol Trzecia część bardzo pięknie m aluje wyschnięcia 
skiej z dwóch stron. O urządzeniu sali nic powie- wód, w charakterystycznym  p re ludyum ; wypuszczę- 
dzieć nie można, dopóki dokonanem nie zostanie. |n ie  i pow rót gołębicy z gałązką o liw ną ,^w yborna

XI Koncert Towarzystwa Muzycznego.
Koncert Mozarta— Fantazya Beethovena— Psalm 

Halevy'ego— Potop Saint-Sacnsa,

są oddane przez oryginalny passaż w fletach , * 
później przez wdzięezny ustęp pastoralny  w tak­
cie

K w artet solowy na słow a: „Już nie chcę więcej 
ziemi karać* trochę m anierow any i d la tego  bardzo

Po pierwszem w ykonaniu P otopu  S a in t-S a e n sa , trudny  do należytego wykonania, gońcow a zaś fuga, 
w szpaltach C zasu  wymownie podniesionemi zo -Jn a  te same słowa, narysow ana s r ni ao,  c me si ą,  
stały zasługi dy rek to ra  Niedzielskiego z powodu I prawdziwie Handlowską.
wyboru dzieła takiego pokroju. Zadanie w ogóle O ratoryum  Saint-Saonsa, je s t już wym lem now- I  
trudne, u nas trudniejsze niż gdziekolw iek z po- szej szkoły, i mimo biblijnego tekstu, ma c a ra  er 
wodu szczupłej liczby am atorów , to je s t szczerych 1 świecki, zbliżając się do łorm y kan ta ty , czy i ak 
miłośników sz tu k i, gotow ych poprzeć usiłowania zwanego u Niemców W elt-O ratorium . K oncert Mo- 
kierow nika. N ie zrażając się brakiem  orkiestry, I za rta  (C -m in o r )  liczy się do arcydzieł dawnej sz o- 
ani n iedostatecznością chórów, wystawiono z go- ły, której tajem nice, coraz bardziej się zatracają, 
dną podziwu w ytrw ałością sławny utw ór Saint-Saen- Doszliśmy do większej siły, w ładamy masami, a e 
sa k tóry  doczekał się w K rakow ie takiego uzna nie umiemy już ta k  indywidualizować instrum en ow. 
nia' że go można było pow tórnie z zadowoleniem I To samo da się powiedzieć o muzyce, co o sz uee 
ogółu wykonać. Nie pierwszy to raz Towarzystwo dram atycznej, gdzie tylko w ynikają efekta z sy u- 
muzyczne krakow skie zmierzyło się z wielkiem dzie acyi, a nie z pojedynczych charakterów , 
łem. Mimo skrom nych zasobów, a  z powodu jasno I Mimo nazwy koncertu  na fortepian, jestto  w a- 
postawionych i ograniczonych celów T ow arzystw a, ściwie koncert wszystkich instrum entów , zwłaszcza 

i  wiele rzeczy da się tu  przeprow adzić skutecznie, drewnianych, dętych, użytych z m istrzow stw em , na 
' Tym razem  am atorow ie poparli p. N iedzie lsk iego , jak ie  tylko M ozart mógł się zdobyć. P a rty a  forte- 
biorąc udział w produkcyi i wzm acniając o rk iestrę  pianowa, trzym ana stosunkowo skrom nie, przebija 
w ojskow ą, k tó rą  dyrygował kapelm istrz Patzke. się w swej poetycznej prostocie.
Pierwsze łody więc p rze łam ane, co do form ow ania K oncert, odegranym  został przez księżnę Marce- 
ty le pożądanej orkiestry  am atorskiej. Miejmy na- linę C zartoryską zupełnie w ducliu klasycznym, 
dzieję, że w k ró tce  wyrobi się m ateryał do dawa- Żałujem y, że wraz z zasobem klasycznym  pisa­
n ia koncertów  symfonicznych w K rakow ie. nia, za traca  się też i podobna g ra  fortep ianow a;

S ain t Saens, jeden  ze znakomitszych kom pozyto- słyszymy kaskady pasażów, trybów , ale bardzo rząd- j
rów  francusk ich , od daw na w P aryżu  i w całej ko pięknie frazow aną melodyę, jasny  i zdrowy bas.
F rancy i zajm ował w ybitne stanowisko, lubo od nie Z tego względu, wszystkich młodych pianistów , mo- 
daw na w E uropie zyskał sobie rozgłośue imię. żnaby posłać na naukę do dostojnej wykonawczyni.

Urodzony w r. 1835, już w konserw atoryum  od- F a n ta zy a  n a  fortepian i ork iestrę  z choram i, na­
znaczony m edalam i zasługi, o rganista przy kościele leży do tych dziwnych kreacyj potężnego ducha 
ś te j M agdaleny w Paryżu, wsławił się jako  piani- Beethowenowskiego, lubującego się n ieraz w zesta- 
sta  i ja k  kom pozytor. N ajpopularniejszem i utwo wieniu środków, krórem i by n ikt inny m e potrah ł : 
ram i je g o : L e  R ouet d ’ornphales, Ph'ieton,&  zwła- zawładnąć.
szcza L a  danse  m acabre  oraz K an ta ta  napisana na Do tych należy koncert potró jny na fortepian, 
o tw arcie P aryskiej wystawy. skrzypce i w iolonczellę solo, z akom paniam entem

Z oper napisał S a in t-S aen s: E tienne M arcel, L e  orkiestry, oraz F an tazya op 80 i bym tom a i-X-ta. 
i  tim bre d ’a r g e n t, Sam so n  et D a li la ,  L a  princesse  I Jakąż  rolę może wobec ork iestry  i chórów od- 
Jeanru . I grywać fo rtep ian? każdem u nasuw a się to pytanie.

Oprócz tego, wydał M szę  czterogłosową, Odę do A jednak  w rzeezonej F a n ta zy i,  fortepian  w lńtro- 
św iętej Cecylii, o ratoryum : B oże N a r o d z e n i ,  Sym -  dukcyi patetycznej w ypow iada się tak  potężnie, w 
fo n ię ,  nie licząc wiele rzeczy fortepianow ych, pie- obszernej frazie, w formie kadencyi. N a  początku 
śni i utworów na harm onium  skomponowanych. finału łącząc się z pojedynezemi instrum entam i, wy- 

P od  względem technicznych środków, tw órca Po- pow iada się tak  poetycznie, rzekłbym  naw et ^idy- 
topu  mało ma równych sobie między dzisiejszeml licznie, że przestajem y się pytać... zwłaszcza g(dy 
znakom itościam i. ’W łada on form ą i środkam i kon- solowe wstępy fletu i oboju przenoszą nas, jesh 
trapunktyczńem i z swobodą i e legancyą , właściwą wolno tak  fantazyow ać na te m at muzyki, jakoby  
Francuzom . K ie ru n ek  wychowania młodzieży w kon do najpiękniejszego parku . B eethoven stvo jgy l 
serw atoryum  paryskiem , m a tę dodatn ią s tro n ę , że tu  prześliczny obraz natury . O stateczne zas w r o ­
nio p o z w a l i  wychodzić młodym talentom  po za wadzenie solowych głosów i masy chóralnej --Jitt 
g ranice ścisłych zasad. Zapewnie niejednem u sy- prawdziwie wielkiem . O rkiestra pochw yciw szy||t§ . 
stem paryskiego konserw atoryum  może się wyda mat pieśni, k tó rą  łagodnie i marzycielsko 'br$® 84 
wać zbyt pedan tycznym , nie jeden  m ierny ta len t zrazu sam fortepian, przeistacza ją  w piesn, 
przepadnie, lale to, co się w y b ije , daje zdrowy re- gw ałtow ną, dopóki znowu ujarzm iona prze? :p ||ę -  
zultat. U Fyancuzów nie ma wprawdzie tak  wybi- wodni in trum ent, nie s ta je  się  ̂ w edług : ^ y rą fę g ja  

jtnvch postaci indyw idualnych ja k  w N iem czech, a M arsa  posłuszną ja k  koń rozjuszony, dzfetyijjgu 
naw et i w ■;głow iańszczyznie, ale też dużo mniej jeźdźcowi. W ówczas to owa pieśń z r a z u ; “ MW* 
spotykam y się tam  z chorobliwością i z p rze sad ą , j cielska, łagodna, słodka i urocza, następnie fiUUka 
właściwą niemieckim i niektórym  słowiańskim kom 
pozytorom.

I T alent Saint-Sacnsa, pod względem dowcipu, bo 
gactw a harm onicznych i rytm icznych efektów, kolo
°  , v - , ________ i .  :  A m n o / 1  f o l . n f . n

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 8ztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
tle j do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja- 
,ie \lo ń a k ie % o  (Collegium majus) zwidzaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i ferjj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Teohniczno przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6eij. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

- Dnia 13 stycznia chm urnawo, wieczór i noc 
pogodne; term om, od -4-0*8 spadł na — 4*4 C. B a­
rom etr w ysoko; o godz. 7ej rano d. 14 stan  jego  był 
762-0 millim., term om etru  6 '0 C. —  W ia tr  półno­
cno-wschodni.

—  W  niedzielę 15go s ty czn ia : Im ie n ia  J e z u s o ­
wego; Ś. P aw ła ;, w poniedziałek 16g o : Ś. M arcelego 
papieża. __ _______

»W adomoici artystyczne, literackie 
i naukowe.

Tymczasowy teatr krakowski przy 
ulicy W olskiej, jak  nam donoszą, otwartym zo­
stanie w przyszłym tygodniu. Przystęp do gmachu

i szalona, przeobraża się i brzmi w końcu ■ w iige- 
alnym  duecie dwóch po tęg  fortep ianu  i p rk ięś ||y
zwycięsko, ja k  marsz tryum falny. ■ i . .  ySgf. 'J

gacsw a    , Powszechnie znaną je s t anegdota, przyw ią? |ka
ry tu  w 'instrum entacyi, można porównać z ta lentem  do pierwszego w ykonania Fantazyi. Było to - w ^ e -  
RafTa, jednego  z najpłodniejszych kompozytorów, I dniu w 1808 roku. Beethowen sam prowadził 
u k tórego  fan tazya góruje nad uczuciem i prosto tą, tyę fortepianow ą. W  czasie finału, o rk iestrą  się zą- 
Jed en  ja k  i drugi, grzeszą ubóstw em  melodyi i i chwiała. A utor nie pozwolił iść d a le j; . zątrzymm 
brakiem  jednolitości stylu. Je s t to rodzaj eklekty- o rk iestrę  niezw ażając na liczną publiczność i kazał 
zmu lubo bardzo szlachetnego. Można się w utwo- rozpocząć finał na nowo.
rach ich spotkać z B achem , H and lem , niekiedy W y k o n a n i e  P otopu  tym razem  było nieco chwiej- 
z B eethovenem , po nad tem  wszystkiem jednak  ne zwłaszcza w pierwszej i trzeciej części, szczego- 
góruje k iergnek  L iszta i W agnera . ły zato n iektóre były więcej wykończone niż za

W  pierwszej części Potopu, przeważa sta ra  szkoła, pierwszym razem. K oncert M ozarta z wyjątkiem 
z w yjątkiem  cantileny skrzypcowej, k tó ra  jako  me- trudniejszych miejsc w dętych instrum entach  sta-
lo d y a , dąży  za  n ieskończonością  W a g n e ro w s k ą , now ił ca łość  z a d a w a ln ia ją c ą ; w Fantazyi zas Beetho-
podezas kiedy akom paniam ent cokolwiek pospolity, vena tem peratu ra  zwyższona wpłynęła na rozstro-
trąe i tryw ialnością. jen ie  instrum entów , o rk iestra  także w niektórych

Mimo tego drobnego z a rz u tu , pierwsza część m iejscach szwankowała. Dzieło ta k  trudne pptrzębo-
je s t najlepszą bezwarunkowo, zwłaszcza fuga koń- wałó więcej prób z o rk ierstrą . Psalm  H aleviego po-
jcowa, jęd rn ie  i silnie pom yślana, wielkie robi wra- szedł zupełnie dobrze.  ̂ .
żenie. Tem at tej fugi bardzo' szczęśliwy, oryginalny Mimo tych małych niedostatków  w wykopaniu,
a prosty, rozw inięty z całą sw obodą, daje praw ie koncert cały był prawdziwie świetnym , za co dzię-

1 skończoną m elodyę w formie całego okresu. ki słuszne należą się znakom itej koncertan tce , któ-
D ruga część, m aluje z zadziwiającą p lastyką , ra  pod względem  m uzykalnym K raków  m e od dzi- 

w ezbranie wód. Tu Saint-Saens stworzył niezaprze- siaj ożywia i kształci, a  dla Tow arzystw a muzyijz- 
czenie pyszny obraz natury , ale pom inął ludzką nego je s t w całem znaczeniu p r o t e k t o r k ą -  
stronę w tym  kolosalnym  d ram ac ie , k tórego  g łó -1 W ładysław  Żeleński.
wnemi bohateram i byli przecież ludzie, nie mamuty,
chór nie przebija się po nad masę ork iestra lną 
tak  dalece, by mógł rzeczywiście oddać tę  stra-

Stanisław Smolka. Szkice historyczne. S erya I. 
"Warszawa. G ebethner i W olff. S erya ta  zaw iera:

Wilgoć zjadła i skruszyła kwadraty dębowe, z któ­
rych był ułożony i albo potrzeba było zastąpić je 
innemi, albo nie pozwalać, aby na chór wcho­
dzono. Prowadziły nań kamienne schodki, wijące 
się wężowo w pośród wysokiej, wązkiej, ciemnej 
niszy, jakby wykutej w grubym wewnętrzym 
murze.

Zanosiło się na nowe przedstawienie amatorskie 
na korzyść jednego z prowincyonalnycb towa 
rzystw dobroczynności. Oglądano salę w czasie 
prób i projektowano rozmaite innowacye dekora­
cyjne. Wieńce z sośniny i festony z cieplarnianych 
kwiatów, spowszedniały już oddawna; czyby nie 
lepiej było obecnie przybrać widownię dwukolo- 
rowemi firankami i staremi perskiemi kobiercami.

Pan Julian, który do projektów był jedyny, 
rozprawiał głośno, że hołotę złożoną z oficyalistów 
i służby, potrzeba koniecznie oddzielić od dystyn­
gowanych widzów i przeznaczyć dla pierwszych 
chór, gdzieby siedzieli, jak  na p a r a d y z i e  w pra 
wdziwym teatrze.

—- Ależ szambelanicu — zawołał właściciel 
zamku — chórek niepewny; gdybym na nim u 
sadowił kilkadziesiąt, a nawet tylko kilkanaście 
osób, mógłby się zawalić. Ludziska pozabijaliby 
się pewnie...

— I przerwaliby przedstawienie — szepnął za 
frasowany wujcio. — Ale — dodał ucieszony po­
mysłem, z miną Kolumba stawiającego jajo — 
czjżby nie spróbować naprzód zwołać pięćdzie­
sięciu* dużych i ciężkich chłopów i kazać im z go­
dzinę posiedzieć za pańszczyznę na chórze!

Wszyscy parsknęli śmiechem.
Pan Julian zawtórował dziecinnym chichotem, 

nie domyślając się nawet, że sam z siebie się 
śmieje. Ale pułkownikowa spojrzała nań tak su­
rowym wzrokiem, że wujcio nagle oniemiał.

Chwilową ciszę przerwał gospodarz wzywając 
do próby.

Terenia weszła pierwsza na scenę; za nią po­
dążyły inne amatorki i amatorowie. Dzieweczka 
miała grać rolę sentymentalnej Zofii, pan Leon 
kochającego się w niej porucznika.

Nie potrzebujemy zdaje się dodawać, że Damy 
i H uzary  przeszedłszy przez cenzurę mam i cioć, 
skrócone’ poobcinane,* zdawały się dziełem Amand 
Berquina, przyjaciela dzieci, a nie naszego wiel­
kiego Fredry. No! co prawda, dbałe o moralność 
nożyce starszych pań, nie wykroiły niektórych 
wybuchów sarmackiego dowcipu, wrodzonego zna­
komitemu komedyopisarzowi. Nie przypuszczały 
one w prostocie ducha, że pod osłoną pewnych 
przyzwoitych wyrażeń kryje się nieraz dwuzna- 
cznik, sprowadzający uśmiech na usta kompeten 
tniejszych w tym względzie mężczyzn. Za to sy- 
tuacye i akcyę doprowadzono do gołębiej czystości. 
Porucznikowi nie wolno było nawet w rękę poca­
łować bogdanki, a zdrobniałą nazwę Z o s i  zamie­
niono mu w całej roli na p a n n ę  Zo f i ę .  Jakże­
by to było, gdyby przyzwoity kawaler jak  pan 
Leon wobec ludzi mówił „ ty “ do panienki pocho­
dzącej z zacnego domu, dobrze wychowanej jak  
Terenia. To „nieuchodzi", jak  powiada kapelan 
w tychże samych Damach i Huzarach. Ach! ile 
to rzeczy nie uchodziło wówczas, które dziś ucho­
dzą i nikogo wcale nie rażą.

Pan Leon był, w całem tego słowa znaczeniu, 
ładny chłopak. Prowadził się wzorowo, był o c z y- 
t a n y  (oczytanie zastępowało wykształcenie), grze­
czny, grał na skrzypcach, nucił przyjemnie piosn­
ki przy akompaniamencie fortepianu, trzyma 
w dzierżawie malutki folwarczek należący do ka­
noników krakowskich, gospodarował wyśmienicie, 
tańczył mazura ochoczo, nie lubił wina, chociaż

za kołnierz nie wylewał, kiedy zdarzyła się oka- 
zya do wypitki, —• i miał oczy tak pełne dziwnej 
jakiejś ponęty, że kobiety lgnęły do niego, jak 
muchy na lep.

Pułkownikowa jedna nie lubiła go- 
Terenia przepadała za nim , nie zdając sobie 

sprawy, dlaczego. Może ta  r o l a  p o r u c z n i k a  
czyniła go sympatycznym. Ojciec jej był poru­
cznikiem , a wspomnienie ojca było dla niej tak 
drogie! Przy tem pan Leon deklamował wiersze 
Mickiewicza z wielkiem uczuciem, zwłaszcza te, 
ttóre przypominały jej bohaterską śmierć ojca. 

Terenia, słuchając go, nieraz zamykała oczy i 
poiła się harmonią tego głosu męskiego, pełnego 
siły, a rzewnego, jak  skarga wydobywająca się 
ze zbolałej piersi. Biedne dziewczę, nie wiedziało, 
kiedy serduszko jej przeszło na wyłączną wła­
sność młodzieńca, zwłaszcza że teatr amatorski i 
próby ułatwiały zbliżenie się i pewną poufałość, 
pomimo czujnego nadzoru pani pułkownikowej. 
Żyjąc dotąd, sama jedna w domu, pomiędzy za­
cną ale z pozoru chłodną matroną, a kochającym 
ją  ale zdziecinniałym wujaszkiem, teraz kiedy we­
szła między ludzi i spotkała natychmiast takie 
uosobienie przymiotów, jakiem był Leon, oddała 
się duszą całą głębokiemu uczuciu, budzącemu 
w dziecku — kobietę. Ciepła atmosfera przywią­
zania, jaką ją  otaczano, świat widziany przez cu­
dne szkła poezyi, bezwzględna wiara w cnotę, po­
święcenie i miłość swoich, a swoimi byli dla niej 
wszyscy rodacy, rozmarzyły umysł jej i serce, a 
marzenia, mieszając się ze złudnemi pozorami rze­
czywistości, czyniły z niej niewolnicę wrażeń no­
wych, niezmiernie silnych.

K ied y ’ pułkownikowa opatrzyła się, chcąc rato 
wać ukochane dziecko, było już po niewczasie 
Terenia, ideał pragnień, wierzeń zachwytów swo

ich, wcieliła w pana Leona| a  krytyczne uwagi 
ciotki, rozbijały się o jej uprzedzenie, jak  strza- 
y  o pancerz stalowy.

Co do w ujcia, ten cieszył się ze skłonności sio­
strzenicy do „swego faworyta*, który ujął sobie 
). Juliana drobnemi podarkami, przejażdżkami na 
iryczce do sąsiedniego miasteczka i konfiturami, 
itóremi pasł starego dzieciaka, ile razy tylko 
ściągnął go do dzierżawionej przez siebie Wólki.

Powiedzieliśmy już wyżej, że teatra amatorskie 
odbywały się w olbrzymiej sali zamkowej, gdzie 
lodłoga — jak  utrzymywał wujcio Julek — trzesz- 
:zała nieraz złowrogo. W łaściciel, zapewniony so- 
ennie przez budowniczego gubernialnego, nie 

chciał wiet-zyć w jakiebądż niebezpieczeństwo. 
Ale ileż to razy rachuba i sąd rozumnych bywają 
mylnemi, a przeczucie ubogich w duchu, odga­
duje tajemnice świata materyalnego, o których nie 
śniło się filozofom naszym!

Pan Julian nie mylił się. Podłoga w jednem 
miejscu trzeszczała.

Miejsce to przeznaczone na garderobę dam ską, 
zabudowane ścianami z płótna, pociągniętego gru­
bą warstwą klejowej farby, w samym rogu sali 
za sceną i kulisami, nie było zrewidowane nale­
życie przez budowniczego gubernialnego Cały rój 
małych i pracowitych robaczków, wrogów ciesiel­
skiego rzem iosła, razem ze zbożem (kiedy zamek 
jeszcze służył za spichlerz), wkroczył do komnaty, 
a  obrawszy sobie za stałe locum, ów kąt ustron­
ny, tak gryzł, tak toczył, tak piłował belki dę­
bowe, na których wspierały się tafle posadzki, 
że siłę ich osłabił. Nikt o tem nie wiedział, a 
jednak wujcio to przeczuł!

Wieczór przedstawienia nadszedł. Publiczność 
zaproszona, zebrała się gromadnie przed kurtyną

Za chwilę „Damy i Huzary* napełnić miały stary 
mdynek gwarem i śmiechem.

Za zasłoną, wszystkie panie am atorki, poprze- 
nerane cudacznie i ucharakteryzowane korkiem 

spalonym nad świecą lub sokiem z czerwonego 
m raka, spacerowały po scenie w asystencyi pa­

nów amatorów, umundurowanych po huzarsku. 
Jedna tylko Terenia kończyła w damskiej garde­
robie skromną toaletę, upinając bladą, stulistną 
różyczkę we włosach.

Nagle, rozległ się krzyk przeraźliwy i trzask 
jakby zapadającej się podłogi. .

Pan Leon pierwszy, a za nim inni rzucili się 
ł u  płóciennej zagrodzie.

W idok, który się im przedstawił, w pierwszej 
chwili, (napełnił serca zgromadzonych trwogą nie 
małą. ,

Czarna otchłań otwierała się pod ich stopami, 
a w niej znikła widocznie Terenia. Zdawało się 
wszystkim, że ciche jęki dolatują z dołu.

Zaczęto wołać: „drabiny! światła!" cofając si? 
od przepaści jak  najdale j, deski bowiem , trzesz­
czały pod nogami złowrogo.

Jeden tylko pan Leon nie namyślał się długo* 
W swoim pięknym , obcisłym uniformie huzarskim 
nie krępującym gibkości jego ruchów, zawiesił 
się naprzód nad czarną otchłanią ze zręczności? 
pajaca cyrkowego i patrzył w głąb oczami kota- 
Potem zsunął się w dół, trzymając się r ę k a m i  za 
jedną ze złamanych, ale dość silnych jeszcze 
belek. ,

Cisza grobowa zaległa. Wszyscy zaparli dect 
w piersiach i słuch wytężyli.

Nikt nie słyszał, aby kto upadł na ziemię. 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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takiem życiem 1 werwą, błyszczącej takięm dowcipem 
i humorem i odznaczającej się taką orygmalnoscm 
pomysłów. L iii ma być w swoim rodzaju małem

ia  __ 'Witold pod Grunwaldem. —
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dziejów, których zbadanie i rozświeceme, zdawałoby ^  znaBa właścicielka Rewe N -m vdlt
gię że dopiero teraźniejszemu pokoleniu przypadło ^  Petersburgu; stamtąd udaje się do Mo-
w udziale. Mnożą się też z każdym z lat ostat™ J  , Do dzienników wiedeńskich telegrafują, że 
nraee na polu historycznem, a może temu prądowi | suwy. 7a-otowano jej przyjęcie pełne en-| ,
przypisać należy, że \ heraldyk^  ^Yachectwo ntra- toyazmu. Wszystkie salony rywalizowały ze ^ b ą  0 ^  styęzn^_^ 
ników historyi, dziś, kiedy w ogó e ^ b e ' t w o i ^  O z n a k a c h  ^  dia gościa francuskiego. ______

Wykaz dochodów 
Kolei, Galicyjskiej Karola Ludwika.

I w . -------- w ,

w  r ma z Danii cała rodzina królewska,
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ników historyi, dziś, kiedy w ogóle n ” ach sypatyi dla gościa francuskiego,
ciło wszelkie przywileje, więcej mz kieayKO --------- ------
stała się przedmiotem skrzętnych poszukiwań. v Lindeń napisał nową komedyę p. u.: Jung
Księga jest, rzec “ °żna nietyłko mono g * 
dzin, ale w znacznej części historyą r , P I 
na autentykach archiwalnych i dokumen Meissonier wielki francuski malarz powrócił już
nych, i splątaną z opisami wydarzeń^ J  Wy- do zdrowia. Podczas swojej dłuższej choroby wy-
należących do zakresu heroldyi, ile do I i ł o w a ł  samego siebie. Amator jakiś oferował mu
wody genealogiczne są u nas . nie rzeszlo L a  ten portret, który ma być nader podobnym sur#
trudną, gdyż nigdzie może przez k J . ?  h 8 0 0 0 0  franków,Meissomer jednak odmówił, zamie- 
tyle co w Polsce najazdów i w°-len.’ ‘i j y t k i  rza bowiem ten portret ofiarować do Muzeum Luge- 
s z e lk i .  .  dawniejszych » * - l ~  .U ie L tiL ń .k io g o  (L yon), które jest jegc rodzinn.m m »-
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Złota Księga w następnyou — r0Cznik IV 
T.rn*fować Wyszły właśnie z pod prasy rocz
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obszerniej szych w całym zbiorze, mieści 
obok wyczerpujących szczegółów o rodzin , 
enondeneye monarchów i znakomitych mężów, czer- 
nane z archiwów Rydzyńskich. Autor wspomina 
l  przedmowie, że ohek irddel do jek.ch m.el przy-

«tw.
£ . * t L ? i l « : 'p A W : " ^ B o d . k . w i ,  i o. Bogdan 
Łuszczyński.

O d A a m in is tra c y i „Czasu *
Na rodziny ofiar katastrofy warszawskiej zło-1 

żył X. kanonik Krukowski S złr.

G o s p o d a r s t w o  h a n d e l  i p r z e m y s ł .

A nkie ta  w  ku es ty i zm ia n y  w oluty.

L w ó w  14 stycznia, K r a s z e w s k i  zapowie 
dział Kołu literackiemu przyjdzd do Lwów

j tego, W Kole wczoraj odbyły się obrady nad p> y
249.408 101 jęciem. Marszałek brał w nich udział. , f 7awie- 
______L  miasta powita Kraszewskiego n a d w o r c u i z a w i e
249.408 io | . d0  Mieszkania. Koło da,e ucztę. Dalsze szcze 

Sóły jeszcze nie ułożone. Kolej wysyła do Krafco
"złr. i c. | wa salonowy wagon <Ka Kraszewskiego.

iiW Ó w  14 stvezma. Profesor S y r s k i  u m aa  
L w ó w  14 stycznia. A nkiita szkolna obrado- 

i I wała wczoraj cały wieczór z u c h w a ł ^ ^ ” ia 
1Q7 7  ̂I «7a ta że uchylono wniosek sekcy* ustań
1 ’ I S d y  Y ręgow ej szkolnej w każdym powiecie, po-
-197466(73 zostanie zatem dotychczasowa orf a“ zâ ao b

—  ----    L w ó w  14 stycznia. Ustawy sejmowe o poDo
a te  p o cn o -L ze  kopytkowego w S t a n i s ł a w o w i e ,  R z e s z o -

lw,& s ; * y f i i s f i ! r s s s ,  i —  oS .

nadworny dostawca w Komeuburgu. i T ^ t S ^ L t ó w  według zasad wfliosktl sejmowe-
Jakkolwiek przez użycie jednej f la s z h  Pańskie- pia tawionego przez Sawczyńskiego w r. 1876. 

an i S T S ć L e g o  J j e  oierpienie gof cowe pm ^^^^  ^ j ą  w szkołach wydziałowych

A rty k u ły  w  d*i» le  
d aą  od  W edakcyl.

Bs ra d e 9 ła n e “
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Pan Franciszek J  an

upraszam Pana o nadesłanie .jeszcze d w ó c h f l a - l ^  odbędzie gię zapeWne jużostatnm posiedzen ̂  
n ™ . r j ' |  A nkie ta  w  ku esty i zm ia n y  i 8zek. Z własnego doSwiadczema widzę się sp B e r i l n  l '7go stycznm. & eu*  W  m zy S0.
,r. Kazimierz dowanvm v ydać Panu świadectwo, ie  Panslet p ty  : Jednernu z w y ż s z y c h  urzędników przygo

loksander Krasicki, ur. Kazimierz Minister finansów doniósł ja 1 \ gośćcowy jest rzeczywiście najlepszym  ś r o ^ e w  P ■ jak mówią, śledztwo z. powodu nad-
W acłaT  Rodakowski i P. Bogdan rządowi węgierskiemu że ^ z d  w A n r t g  an g j ' . ^ ■ Wcowe. S  urzędowych dokumentów. Sprawę tę je-

kietę znawców w kwestyi walutowej i Serdecznie dziękując zostiję z szacunkiem A\kn  traktują dyskrecyą.
— ------- —  . leżenie, aby rząd węgierski uczynił w swym ^krajuI ^  P rie‘acb. Lnd. Liebtnann, piwowar. d n a k ^ z ^  ^  Dzienniki narodowo-libe^

k  a a ń W i « , a  Historyą literatury polskiei U &  najspieszniej to samo. Wnoszą ztąd w Wie Karvntvi IB lutego 1881. L 0w  i liberalno-konserwatywne oświadczają, że
fnMeWad z rosyjskiego) wyszła w Warszawie. W naj-1 "dniu., że k o n f e r e n e y a  monetarna, o ^ ó re j zebr nabicia’we wszystkich większych aptekach] ż bnośd przychylenia się rządu do wniosku

a « * . ł 5 W 5 r - -
i Węgry zajęły na konferencyi równe stanowisko, w Komeuburgu. -------- ------ - » ^ tCT̂ urf, ‘ wypadek. Sanki, któremi jechałaSara Bernard w Warszawie. Kuryer Wai-jajw

tU  z czwartku pisze: , Wczorajszy dzień b^dn iem  
oracY i . . .  tryumfu dla Sary Bernhardt. W połu­
dnie wielka artystka występowała w 
licwej, na rzecz kasy pożyczkowej dla. « tystiSwtea 
trów warszawskich, wieczorem w y
Frou. Obydwa w y ^ p y  były
wacyj. W południe po pierwszym akcie skład za 

k u j  pożycżkmej •

podusżce. P .

S f f i T i  A  k0‘medyi Frou-Frou  teatr drżał od oklasków.

W  W iedniu obchodzono wczoraj uroczyście SO- 
letnią rocznicę urodzin Gestora niemieckich <zato­
rów dramatycznych, B a u e r n f e l d a .  Sęd y 
maturg był przedmiotem _ n a m a t y ^ n i e j s z y ^ ^  
najpochiebniejszych owacyj. Juz od P 7
wał on deputacye, życzeń a , telegramy adresa i 
dary, świadczące o wielkiej popułarnośc!, jaką się 
•cieszy we wszystkich kołachp o l ic y .  J
trów cesarskich* bar. H o f f m a n  przesiai o u
list nader serdeczny. Mimo podeszłego wieku, 
Bauernfeld cieszy się ^ jłe p ^ e m  zdr .
ce zostanie przedstawiona w teatrze u m y  
jego komedya. _ _ _ _ _ _ _

M a k a r t ,  jak nam z Wiednia donoszą, zamierza 
•d. 29 stycznia urządzić wspaniały wieczór w s j j 
przepysznej pracowni dla artystek i artystów, któ 
rzy wezmą udział w przedstawieniu urządzonem na 
dochód ofiar wypadków warszawskich.

W M a n n h e i m  rozstrzygnięto przedwczoraj kon 
kurs dramatyczny, rozpisany z powodu stuletniej 
■cznicy pierwszego przedstawienia Zb je  . ^
mitecie sędziów zasiadali Laube, Heyse ltd.
nadesłanych sztuk otrzymała pierwszą nagr. C • )
tragedya p. n. Lucja San Felice. Autorem jej jest 
p. Voss ,  młodzieniec 24-letni, mieszkający we Wło­
szech. Sztuka nagrodzona będzie w niedzielę przed­
stawiona w Mannheim.

Wszystkie dzienniki francuskie które nas doszły* 
stwierdzają kolosalne powodzenie komedyi pp. u e  ■ 
n e q u i n  i M i l i a n  d P. n. Liii. Nigdy jeszcze ta 
spółka dramatyczna nie napisała sjuki lys ając 3

Do Kuryera Warszawskiego telegrafują z Pe­
tersburga, że pp. M e i n h a r d  A n d r  ej  e w a k i  i 
B e n z e m a n  mianowani zostali inspektorami drogi 
żelaznej Iwangrodzko - Dąbrowskiej.

( NAD E S Ł A N E . ) (34)

W ażne d la  c ie rp ią cych  n a  żołądek.
Wielmożny Pan Ju liusz Schaumawn aptekarz 

w Stockerau.

S o t a T a L u  p E U E p t ,
mi, których woźnica spał ; sanki Cesarzowej wy 
wróciły sie, Cesarzowa i dama dworu wpcl y 
w śnieg, ale nie doznały żadnego uszkodzenia.

  ~  . | w Stockerau. i p at>vż  14  stycznia. G a m h e t t a  postawi dziś
T e l««p ram y  do Pańska sól żołądkowa i Pańskie pigułki zioło-1 Izbie wniogek rewizyi konstytucyi i żądać bę-

zdnia 12 stycznia W i e d e ń :  pszenica 12 25 do ra . j zaflegmienie żołądkowe bardzo , . przyjęcja zasady głosowania z list.
12-75 złr.; żyto od - - -  do “a Mi potoogły a ^ięktijąc Panu za to n a j u - 14 gtyczMi8a. G a m b e t t a  wstrzymał
0 - .  do 0 - -  złr ; kukurudza od zkO  -  J? °  d  J e Ł e j  proszę ponownie o przysłanie mi za za- gtkie dyplomatyczne i inne nominacye aż do 
złr.; owies od złr. 0-~- do 0 — zk., oko _  b -l d^ óPch pudełek sołi żołądkowej i jednego l kończenia 0becnego przesilenia. „

?0,0M h to  ^ . ^ 3U ,L d 0 * ? j ; S i o «  S i k a  pignlek. P ^ p r z y j ^  wyrazy « « e g o  S ty r ia . ” 3 T p»“  odu
. . . . . . I  p. Uad.jRo.e. ^ Dr e «

starszy leśniczy w Dolhem (w Galicyi).

stawia sie nomyślniej niż w trzech ostatnich latach. 
Mowa tronowa zapowiada umiarkowaną pożyczkę

°dr e” ceu  - a , ł - s a  s s s s
znieść zupełnie ’v nowiekzzyć pensyp
szkolną w szkołach udowych P o w i c i ^
urzędników, przynieść ulgę , Aońrednie poda- 
dzajach podatków, a powięk Y P Wnioski o 
tki. Zapowiada także mowa tronowa wn 
dalszem zamienianiu kolei na pań_ w końcll
waniu nowych. Mowa ^ onowa. ^ L u n k ó w  w kil-zadowolnienie z uporządkowania stosu
ku biskupstwach. Ustawa z l 4  kwietn ktacfa 
dzie przywróconą, a w wielu ważny P um0.  
rozszerzoną. Przyjazne stosunki z Papieże 
żliwiają przywrócenie dyplomatycznych stosun, 
z K t o  rzymską. Przedłożoną będzie ordynacja 
prowincjonalna i powiatowa dla Hanoweru.

P a r y ż  14 stycznia. Dzienniki rządowe dono­
s z ą z u c isk iem , że gabinet żąda wprawdzie 
wprowadzenia do konstytucyi zasady głosowania 

t nozostawia jednak ciałom prawodawczym 
h i  nob walenia później odpowiedniej ustawy 

Ł t  “nmem byt d U j s n ą j  laby by-

J r i i e T W *  p r a e w a n i W  P -W « ™

nap a er y ż  V S y c z ^ N a  żądanie kongresu el^
k t X Y w t  p c s i w i l  S d

prawa" co do tełegr^ów  P ° ^ T r l a'taie przy żą- 
R t v . i i  14 stycznia. W atykan obstaje przy z ^

S c h i  fi z e r  załatwi z Watykanem sprawę ustaw 
majowych. , ^  Watykanie nic nie

s S r b ^ h
Dklndy n Bo^yą od a t n « So c «

kojnem. Skutkiem eksplozji trzech zabitycn, 
dmiu rannych.

Bu
od złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 224-—
£yt0 —•— złr.; spirytus loco 57'60; olej rzepako 
wv 46 60 złr. — S z e %e ci n : pszenica — —■*-. 
7.h - rzepik (jesień.) zh. -  P a r y ż :  mąki
159 kilogram. 6 6 --  złr.; olej rzepakowy 7 8 -  
złr.: spirytus —'— złr. — W r o c ł a w ,  pszenic 
— złr.; żyto — złr.; owies —-— złr.; spi­
rytus —'*— złr.; kukuradza —*— złr- — K o l o n i a  
iszenica —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigćw, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

W ie d e ń  13 stycznia.
A  O lŁ O W ita . Na naszem targowisku zawarto 

nieco transakcyj na towar gotowy po 32 złr. i na 
styczeń po 31.-75 złr.

P e s z t ,  12 stycznia: —*— — złr.— W r o ­
c ł aw,  12 stycznia: w miejscu 46'30 mrk. płacono, 
na styczeń 46-30 mrk. ofiaroW.— S z c z e c i n ,  12

Do nabycia u fabrykanta, aptekarza J . 
Sóhmmanna w Stockerau i we 
szych aptekach w A ustryi-W ęgrzech.—  Cena pu  
dełka 75 cent. — Rozsyłka najmniej dwóch pude­
łek za  zaliczką........       na lt .;rl,-T̂-̂ TTrr̂ r7i-^

( N A D E S Ł A N E . )

ć i n i e £ o„ ministra spraw r
różnicy napatrywaó z D n p r n t i . e n , ,  prenenem 
ministrów.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

W i e d e ń  14 stycznia. W Pr0,c®f e xV oskar
n e c k  a przeciw Tribune o obrazę honoru), oskar 

, żony autor artykułu, H a m a n ,  uznanym został
  I nrzez sad przysięgłych za winnego i skazanym

n o r l o r 7 | t r |  leczy listownie specjalny lekarz i sześej0 .mie8ięczny areszt i na utratę z kaucyi
r a O a C Z K ^  D r m ilisch  w Dreźnie. Z powodu dziennika gta marek.
licznych skutków otrzymał złoty medal Towarzy-1 ją  stycznia. Wiener Ztą ogłasza

1 .      Dnawśll I Al III II stwa naukowego w Paryżu. (2101-20-20)
W i e d e ń  14 stycznia. Wiener Ztg ogłasza 

reskrypt namiestnictwa Dolno - austryackiego o 
wiedeńskiego magistratu. W reskrypcie tym z 
zawarte są w siedmdziesięciu p u n k ta c h J J jn J j  

. a 1-ix ^oia^a wzpdstawienia w teatrze nn

, m m .  -  Wi edeń  14-gc 
30 minut po poł. Rente T718.. J
srebrna 78 35. — Renta słota 9430. JM» 
ta z S  węgierska 119*30. -  Losy * roku m m  
132-78. —• Akcye Banku Narodowego 3 4 1 .

S w n K t n t e S n i  173W- .  
w«g. pa-wnuhodn.

-  AŁuye kolei KMWCkcBog. 

Rnble 123-75-— 8°/n Listy zastaw, galic. Zaldadu
K 8 i £  Ł - u  l o i -* * £ £ £ pap ieroW 8
9 4 .5 0 . — 4°/0 Renta węgierska 88  25. 

U sposobienie g ie łd y :

r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia l n y  i  w y d a w c a

--------------------------—' — --------  zawarte są w i i e a m u w ^ i u ^ ^ ^ -  -

n  ,  a . .  w i a d o m o ś c i ,  f c
I ^  ^  1  _A. ń» f ł ł w i l l r  O T 7D  P .r t  do służby

der W ien, Ktorego ,-r  , ___ -■
warunkom bezpieczeństwa, dozwolonemi być mogą.

    1 Dalej zawiera reskrypt* instrukcyę co do służby
o - ,  _ *. 12 , Do Pressy telegrafują z Petersburga: Na uro- straży pożarnej we wszystkich teatrach wieden
na styczeń 46-30 mrk. ^  gtyczMfi1 46-80 czystość koronacyi cesarskiej z wieiką gorhwością skich- a . P e s x t  14 stycznia. Dziennik urzędo-
m JkTna k w ie d e S a j ' 48'90 mrk., na czerw.-lipiec liczne czynią wy ogłasza nadanie tytułu b a r o n a ^ r i w r i a e f
50-40 mrk. — B e r l i n ,  12go stycznia: w miejscu która z P?czątk J j wnosić każe, i g łów nodow odzącem ujE delsheim  J  ■
46-60 mrk.. na styczeń 47-90  mrk., na kwiecień-maj teraz prze- T * y « » t 14 stycznia. Biskup D o b n i a

słano poufne zapytania do dw0? ! ?, f f S c a -  i B e r l l n  14 stycznia. Mowa tronowa stwierdza 
czy w obrzędzie koronacyjnym udział brać zechcą, i - finansowego, wspomina miano-
mając wiadomości z dobrego ź.ródła ™°aroczv- wicie o 29 milionach nadwyżki w dochodach z kolei
donieść, że z Niemiec me przybędzie na y . . .  rachunek państwa, i wyraża nadzieję, że 

4. trnnn . ale nâ  starszy jego syn wziętych na racnuneapausi , j

pessdeńsW ^o (różnica od krakowskiego, o 4 »x-
S  zaś na kolei Ces. Ferdynanda .według zega­
ra  pragskiego, (o 12  m inut później od krakow
sfeiego).

© d e l t o d z ą  z  K ł a k o w a :

46"60 mrk., na styczeń 47-90 mrk., na kwiecien-maj 
49-60 mrk., na czerwiec-lipiec 50"80 mrk. P a r y ż ,  
12 stycznia: na ten miesiąc 61-25 frk., na luty 62-— 
frk., na marzec-kwiecień 63"— frk., na maj-sierpień 
63-75 frk.

f a f t a .  W i e d e ń , 13 stycz.: za 100 kilo z cłem
z dworca 15------- 15-25 złr. — T r y e s t ,  12go sty-
dnia: za 50 kilo bez cła : 9-25— 1— złr. B r e ­
ma,  12 stycznia: za 50 kilo 6-95 mrk . — H a m

stośe tę’ następca tronu , ale najstarszy jego syn 
książę W i l h e l m .  Następca tronu oświadczył bo­
wiem, że obecność jego w kraju jest konieczną,

wicie o 29 miiionacn m u w ^ m  ^  • xp
wziętych na rachunek państwa, lw yraża nadzieję, 
i z innych źródeł znajdą się w ększe dochody. Mimo 
zwiększonych wydatków budżet tegoroczny p

BSo Łw ow »» dobowy:
Kraków odjazd: . 10.,, rano 9.,, wecz.
Imów przyjazd: . 9.T wieez. 5 ,, rano

D o  T a rn o w a  lokalny. 
Kraków odjazd 6-„ rano 
Tarnów przyjazd 9-,4.

D o W ie l tc s b i t  Kraków odjazd: l l .s w poxUd- 
WUUetia przyjazd: 11H« po poł.

wUetórny: 
10.,, wiec*.
i l  rano-

płacą żądąia.

H m  p i e n i ą d z !  i  p a p i e r ó w  p u b ! .

; BlrafcAw 14 stycznia..

Esbłe paplercws resyjsizie m  100 n . . • •
Bubel srebray obrazkowy . . .  . . .
SsrM niemieckie sa 100 ssarak . . .
Dukat wafcy ‘ *
SO-frankówks . . . . . • • • • • •
itapsryał ważny . • •
Srebro austr^wskl® za 100 f s .  . . « » - 
Kupony srebrne płatne za 100 s ir . , . . .

Listy zastawne i obUgi,
6jś pożyczka krajowa gsllcyiika. - g
Obligaoye indenmizaoyjne galicyjskie „ *5 
4M listy east. Tow. krodyt. aionyss. . _ |  -g
tik listy east. Tow. kredyt, ziomsk. - j a g
6a  listy „ feanku bipot. . { ^ ^
6* listy dłnżn© gaiio. zakŁ włość. . U l
5a  listy zast. gal. zakł. krsd. wio. za *00 złr- 
g l i s ty  east, Banku hipot gri. z p».. 105& 
ha listy zast, » B zwrotne za 40 lat
61/. lioty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6a  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwro.

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6a  hsty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7a  listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5a  hsty zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
ta listy likwidacyjne Królestwa Pol. f „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . ■ . po dr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej , 200
banku hipot. we Lwowie * 200

„ banku gal. dla h. i prz. w Kraki , 200
Losy krajowe.

Losy miasta K rak o w a........................................
Losy miasta Stanisławów* ...............................

I płacą żądaj

122 75 
i  Ł8 

18 — 
5 56 
9 40 
9 t8 

„100 
99 -50

101 50 
1.00 — 
96 -  

101 —

101 50
102 —  

94 — 
102 —

99 -

98 -

100 -  

100 -

113 75 
i 69 

53 60 
5 65 
9 49 
S 78 

133 -

1C2 50
101 50 
97 50

102 -

102 50 
104 -
95 50

103 50 
100 50

100 -

102 -

103 -

103 -  
98 25:53 
85 25 fj

303 
171 50 
305 —

19 25 
26 50

106 -  
99 503 
86 50g

305 — 
172 75 
315 —

20 50 
27 —

4V/,
4V/,
iV,
4V/.
4 i
4*/.

W te A e ń  13 styczni*
ObUgi długu państwa.
Bant* papierowa . . . •

,  srebrna . . . . .
.  słota 

Łoay ■ roku 1854 po 250 d r.
,  1860 . 9 500 „

■: :  B - : S :
„ .  18M ,  60 .

Losy Oosra-Keiiten . . . .
Obligi indmnisaeyjm,

. . . 10% psdai

piaeą j żąftajf

7%

Oś®iaie .
Bukowińskie . .
Galicyjskie . ■ -
Morawskie . . ■
Niższo-austryaokie 
Wyższo-austryackie
Szląskie . . • •
Styryjskie . ■ •
Siedmiogrodzkie .
Węgierski® . -• • • • »«
Wegier. z klanz. I861 . B
5» Oblig. poż. kolei węgierskiej 
6a  Kenta węgierska złota . .
4 y ta  „ v v (za Ostbahn).

Akcye bankowe
Anglo-austryackiego Banka . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . .1 4 0  - 

B austryackie . 80 
CreSit-Anstalt dla Han. i Prz. ISO 

węgierskie . 200 
Depositen-Bank 200
Escompt Gesell. niż. austr. , 500 
Gal. Banka dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Onionbank . . ■ • • • 100
Verkehrsbank ogólny . . .  140 
Wied. Bankverein . . . .100

Akcye kolei,
Albrecht*........................ 2W złr. bez*
Alfnld-Tinroe »5»

77 23
78 35 
94 50

122 
133 10 
186 -  
173 25

77 05
78 2)
S4 80 

121 
182 40 
185 60
172 75 _____
171 50172 -

105 25
100 
100
104
105
103 
108
104 
99 50 
99 50 
99 —

134 50 
119 6 
96 75

ICO 50 
104 41 
106 -

104 
ICO 
100 26 
99 50 

135 
119 80 
97 50

141 25

271
328
326
285
890

840 
135 80 
156 
1133 50

170 -

141 50

270 5' 
328 2 
3-26 25 
290 -  
896 -

841 -  
136 20 
156 50 
133 75

172 50

Donau - Dsmpfeoh. - Ge*-
Elżbiety......................‘ * onnLinz-Budweia . - - - aw
Salzburg-Tyroi ■ jWO
Ferdynanda Norfiwum, 
Franciszka Józefa - •
Gai. Karola Ludwika . a o
Koszycko-Oderberg. . ^
Lwowsko-Czorn.-J  assy. 200

”

ffleSSoSrod*lw I .  .  WO 
StaatzEisenb.-Geaali. . 
Sfidbshn (Lombardy) . 
Tfeeishsbn (Cisaóska) .
Węg. gal. Łnpkowska. 

Nord-Ost . > •
.  Westb. Stuhlw.

525 sfe- 5^ 
210 , *

: S 
* 
*

570 ~  
216 -  
194 — 
186 -  
2550 

199 25

571 -  
216 50 
194 W 
186 50 

2555 
199 50

200
200
200
200
200
200

304 25 304 76 
147 2
172 50 
225 77 
246 50
173 25 
166 75 
319 50

-  142 60 
0 250 50 

1C3 f.0 
165 

167 25167 75

146 75

1225 25

166 25

Listy zastawne,
Atrr Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 łat 

5»y, Boden Credit allg. złotem płstee 
ki/ ,  * papier. 33 lat
§•/ Tow. kred: krakowskiego 18 lat 
V I, Listy dłużne Włość. „ 20

A .  m  K
J / l  Hal. Tow. kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . .

B nowe 37 lat
6V, l  Bank. Hipot. lwów.................
6 ./' * „ Włość. B . . . -
5 *L Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
V I  Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
Kt/'i/ Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5V,V, “  Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta. . • • • zh. 5*/,
a m u - k » > v  i 8 i 4 :  z  ;  ;
Donan-Dwnpfaoh. 100 i 200 „ 6%

^  e *  : : f f i  ; .  ’ :

118 50 
100 50

105 75
101 50 
99 
96 25

llOl 25 
ilOl 25 
101
102 25 
101 -  

101

101 75

119 -  
100 80 
104 50 
106 75 
102 50

96 75 
101 75
101 75
102 3(
103 
101 15 
101 EC
99 50 

103 -

i 95 75
! 95 -
I 93 25

I 99 — 
99 2

Elżbiety Łins-Budweis 
Em. 1870, . 

1872

200 ałr. 5?S J102 50103

,

9

_  ib ia . * •  
Sałzb.-Tyr. 1873 

». Tara. węg. os§»«

200 ,  *
200 ,  *

Epcdes. Tara. węg. csężd 300 B 41/ Ł  
Fardym-Nordb. m. kon. . - * *

wsi. austr. • • » s . 
Mor.-Szląz. linia ^
poż. 14 milion. 1872 . ni
doż. 1876 r. . . 100 złr. 5fi

Prano. Józefa Em. 1867 . 200 
Em. 1873 . 200 

tó-KwoL-Lud.^ Bm^OO
* Dl ,  1872 300

Eoszyeko-Oderte. . • • |00
Lwow.-Czer.IErn.m5 3W

m  B 1868 300 
W ! 1872 300

» •
9 9
9 9
9 9
9 B
a »

102 40
103 -  

101 75 102 2!

105 25105 76
101 50
106 90 
106 50 
105 75
102 30 
102 25 
100 50

106 2 
102 70 
102 50 
100 75 
97 -

Rudolfs
Em. 1869 . . 

 ̂ Em. 1872 . . 
Salzkam. gut. 

Siedmiogrodzkiej i 
Staatseisenbahn . 
Siidbahn (Lombardy).

n

Era, 1874 200 
. . . .  800 

. 300 

. 300 
zł. 200

■ A dl/ . 500 ft. 3jt
. 500 fr. 3i,

200 złr. 5ę(

»
»
»
»
»

200

96 -  
95 25 
93 75

99 50 
99 50

Theissb.-Gesell.. ■
W* L“I'k™iIi Ł 200

* Nordost . . . .  300 
.  złotem . . 200 

’ Westbahn . . . .  200 
Em. 1874 200» w
Losy.

5* Donau Reguł. . • • •
Premiowe Wiedeński© • •

„ Węgierskie . •
8# „ Tureckie . ■ •
Kredytowe , . . •

98 
95 60 

ICO 75
98 75 
97 7

102 75 
102 25 
120 50
99 50 
99 25 
99 25

115 75 
91 75 

176 50 
130 40 
117 10 
101 75 
94 70
91 50 

, 92 30 
1(112 50

96 50
92 50

98 20 
96 -

101 25
99 
18

103 25
102 50

99 90 
99 75 
99 50 

116 25 
92 25 

177 -  
130 80 
118 -  
102 25 
95 -
91 75
92 70

97 -
93 -

Iłiary • * * . ,4f/8 Donau-DampfooiL
Inszprnku. • • • •
Keglewicha . , • •
Krakowskie . ■ • •
Ofner (miasta R udy).
P a lfy .......................
R udo lfa ..................
Salma . . . • • •  
Salzburgskie. - • ■
S t  Genois . • • ■
Stanisławowskie . .
4%% Tryesteńskie ,
4 */ s
Waidstoina . . .  
WindisebgrStza. .

Waluty.
Dukaty ważne . . . ■ • * •
20 frankówki . .........................
Imporyały rosyjskie . . • • •
Funty szterl. angielskie ■ • • 
Lirv tureckie złote . • • • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

. sir 42
105
20
iov .
80
40
42
10%
42
20
42
20

9 * O 105
60

• * » 21
21

złr. 100 
n IW
n 100
fr. 400 
złr. 100

116 25 
129 -  

Il20 -  
27 -  

i 177 2

t w ć w  13 stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 2(K) złr.. . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4*/, B n n »
B*/ * « » 37-lotnio
6% n n Banku tao. gal. .
6*/. > •5'/, Obligi mdemn. gal. 5*/, podat. 
6’/, » pożyczki krajowej . .

116 75 
129 50 
121 -  

27 25 
75S5177

W s f n s w a  13 stycznia.
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. . 

’• kupon
VI, Listy likwidacyjne, • —

paciT *#daj§
«*s> -_ 41 —

115 50 116 50
23 50 24 50
17 50 __
19 - 20 —
40 75 41 25
f8 - £8 50
21 - 21 60
54 - 55 -
23 E0 24 50
48 50 49 50
26 — 27 -

127 — 128 —
64 — 66 —

81 50
88 25 38 75

5 60 5 62
9 44 9 45
9 72 9 74

11 88 11 93
10 71 10 78
58 35 58 45

123 25 123 75

306 — 310 —
100 90 101 90
96 30 ” l  97 30

100 90 101 90
101 50 102 50
101 75 103 50
99 75 101 -

j 102 25 102 75

rub.|kop rub.|kop.

99 25
027 -

86 -
45 -
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e i l W E M E R  F R A N C U Z  
i Bony Niemki

8$ do umieszczenia przez biuro J U S T Y N Y  
JĘ D R Z E JE W S K IE J  w Kr a k o wi e  p.zy 
uócy B r a c k i e j  pod Kr. 5. (246-1-2,

Obrazki św iętych
w największym wyborze poleca 

H. K retsch m er , ulica Szewska L. 2 
w Krakowie. ('3282-10-10)

Antoni I^auly
c. k uprz.

fabrykant towarów łóżkowych
Wiedeń VIII. Lerchenfelderstr.  36

poleca swój doborow y sk ład  wszelkich 
gatunków  towarów łóżkowych * 
niem niej pierza, do łóźek^ pncli n . 
puchu gęsiego i włńiia koń- 
"kiego. — Illustrow ane cenniki dar­
mo i o płatnie. [110-12 12]

ABR IC OTIN E
Likier wytworzony z wyśmienitego 

owocu Moreli

LIQUEUR D’QR
Wzmacniający i ułatwiający trawienie

Fabryka specjalna u Pana Garaiar
W  BNGHIEN-LES-BAINS , POD PARYŻEM.

Dostaśmożnaw K r a k o w i e :  w  c k i e r n i  
PP. Rcimana i Hendricha

Dla umknienia fałszerstw należy wy­
magać prawdzi wej  marki hauulowej 
Likieru Garnier. W  Krakowie znajdu­
je się tylko jedyny skład prawdziwej 
abneotiny w cukierni PP. Rehmana 
i Hendricha. (100-15-)

Najświeższy cennik pierwszego handlu rozsyłkowego  
firmy K. H. 8 eh ulg* AI tona pod Hamburgiem, założonej 1864 r.

T o w a r y  k o l o n i a l n e ,  ł a k o c i e ,  ryby
pocztę opłatnie 5 kilo w. a. w znanym najlep. rzetelnym towarze.

Mokka prawdziwa b. szlachetne złr. 6 60
Henado najlep. złotobrunat. „ 6-36
Ceylon perłowa najlepsza „ 5-45
Ceylon plantacyjna wspan. ,  5-30
Ceylon _ najlepsza *  5'—
Cuba najlep. niebiesko-zielona silna „ 4’75
Wiedeńska mieszanka wybór. „ 5 —
Złota law a doskon. wielkoziar. „ 5:30
Kłuta Jawa najlepsza „ 5 —
Perłowa Mokka bardzo dobra moc. 
Perłowa Jawa zielona ślicz.
Jawa zielona w ielkoziam ista  
Santos zielona najlepsza 
Campinos mocna piękna 
Rio prawd*, silna czysta  
Ryz stołowy najlep. czysty  
Ryz stołowy najlep. gruboziar.
Ryż stołowy dobry gruboziar.
Sago perłowe praw. wsch.-indyj. 
Rodzynki sułt. bez pestek „ 2‘50
Clenia rodzynki największe „ 2 ‘—
Rigdały największe słodkie „ 5-—
Pieprz czarny czysty  „ 3-75
Piment (korzenie) „ 3 2 0

Kawior uralski św. w ielkoz. kilo po złr. 3' 
Kawior z Cl by , 2’'
Śledzie tłuste sw. holender. 30 szt. 
Śledzie delikatne małe sol. 200 „ 
Śledzie tłuste św ieże maryn. 40 „
Ros. sardynki koron, śwież. 120 „ 
Rulada z ryh wybór. 40 „
Praw. droh. ryb. 'anchovis) naj. V, bar.
Węgorz gruby marynowany 5 kilo ,

5 — ’ Sztokfisz św ieży biały 5 * ,
4-60 Homar najlepszego gatunku 8 p u sz .,
4 30 * osoż św ieży najlep. tow. 8 „ ,
4 1 5  Sardynki w oliwie najlep. 18 „ ,
3‘70 Śledzie łososiowe dob. wędz. 30 szt. ,
S'flO i Kielskie szproty wiel. skrzyń. 200 szt., 
1.60 „ „ - 2 skrzynki ,
1-40 „ płklingl tłuste 45  szt. ,
1-15 Plundry tłuste wielkie 25 sztuk , 
1-75 ! Świeże łupacze wypaproszone 5 kilo , 

Świeże płaszczki 5 kilo ,
Herbata familijna najlepsza kilo t
Herbata familijna dobra „ ,
Prawdziwy rum jamajka 4 litry , 
Francuskie likiery różne 4 litry ,

1-75
1-30
1 75 
160
1-75
2 — 
3-75
2-—  
3 1 5  
3-75 
5-— 
2 -  
1 1 5  
2. ~  
1 7 5  
1-75 
1-75 
1-75 
4'— 
3-45
5-~_
3-—

Św ieże ostrygi delik. skrzynka pocztowa około 50 szt. złr. 2-30. ( 222- 1-6 )

Niepokoje w  Irland ii i południowej B oipH !
pow odują, że odebraliśm y napow rót nasze tam tejszo składy komisowe, a ponieważ w obecnej chwili nie możemy wynaleźć odpow iednich w ielkich lokalności, aby przechować 
w szystk ie ^ te wspaniale piękne tow ary, przeto musimy ze skrzyń, ja k  wróciły tow ary, rozpocząć sz e śc io ty g o d n io w a  olbrzym ią w yprzedaż; w  k r ó tk im  czas ie  
n astąp i osta teczn a  w yprzedaż a wszystkie tow ary muszą być w yprzedane naw et pon iżej cen fabrycznych. A w ięc  ty lk o  do k o ń ca  grudn ia  d o­

brow olna w yprzeda*. O praw dzie może się każdy przekonać. W szystkie rzeczy nieodpow iednie będą za opłatnym  zwrotem bez trudności napow rót przyjęte.

_ w.. W9T 60 procent niżej ceny szacunkowej. IB
nnh , ,Y ^stkic tnuary są doskonałego gatunku, zupełnie nowe i nienaruszone; kto zatem za tanie pieniądze, i nawet rzeczywiście za bezc.n, 

. . yc »ezwzględnie najpotrzebniejsze przedmioty dla domu i rodziny, ten niechaj korzysta ze sposobności, która jeszcze nic była. i nigdy wiece!
się nie powtórzy* . niech zamawia w swym własnym interesie jaknajwięcej.

, ostarano się dla ^każdego, dla biednych i bogatych, młodych i starych, mężczyzn, kobiet i dzieci, a przedmioty tc z powodu swej nader praktycznej wartości nadają się 
ze wskutek zbliżających się świąt, jako podarunki dla każdego, i co najważniejsze, przedmioty te są przecież w'szyrstkle

za iió ł darm o.
* ł  ś M f * rj r  O W I 1  MA V W  razie g dyby  nie spodobały  się zam ówione przedm ioty, ośw iadczam  gotow ość przvjecia ich napow rót i -wymienienia na  w szelk i dow olny towar, R ozsy łka 

- *  pocztą lub koleją, za gotów ką lub zaliczka.

40000 metrów brukselskich

cliodników
w prześlicznych deseniach w  paski, ciężki tow ar, 
na jlepszy  w yrób, bardzo  gustow ne w ykonanie, 
m etr ty lk o  po 25 c. Bajecznie tanie, nadzwyczaj 

trw ałe. Tego jeszcze n igdy nie było .

3000 sztuk domowego

płótna górskiego
tak że  rumhurskiego i sternberskfego,
30 łokci, najlepsze rzeczyw iście najn iezbędniejsze 
przędziw o clla każdego domu. Za w yborny  g a tu ­
n ek  pisem na poręka, K ażdy  zadziw i się nad  tom 
płótnom . Sztuka tylko 5.50. B ajecznie tanio.

v. dobrej 
.wiednich do 
rzeczyw iście

4't.iiOO sztuk

seścieradet
kiego płótna, gotow ych odpo- 

najw iększego łó żk a , sprzedajem y 
za bezcen tylko 1 złr. !<5 za 

sztuko.

350 tio.lnów batystowych

c h u s t e k  d o  n o s a  C l a i r
% najdelika tn ie jszego  nader cienkiego b a tystu  
f la i r ,  obrobionych,- prócz tego  z każdem  dowol- 

lorow ym 'jedw abiem  haftow anem , 
. żc każdy  m usi w yrazić  swe zdzi- 
12 sz tuk  czyli 1 tuzin tylko 
daw niejsza cena złr. 16. W spa- 

rów  haftu  je s t  zadziw iającą.

w sp am  
nie. Cei 
z ł r  . 8 1

małość

d y c h

kok

Ml tu z in ó w '

-jedw abnych chustek  do nosa,
y. najcięższego liońsk iego  jedw abiu , we w szelkich 
kolorach, p rzeję tych  w p arty i od. zbankrutow anej 
franenzkiej fab ryk i tow arów  jedw abnych , każda 
sztuka w innym  kolorze, daw niejsza cena złr. 8, 
l o r a ?  t y l k o  z ł r .  3.§S za tuzin. T c chustk i 

-■m.igą- -być. tak że  używ ane ja k o  niezbędne 
ohz? tki na szyję.

A J  8© tuzinów

garniturów stołow ych
sk ładających się z 12 bardzo  p ięknych adam asz­
kow ych serw et w kolorow ych deseniach i w iel­
kiego, bardzo ładnego odpow iedniego obrusu  na 
12 osób. G arnitur ten  je s t  rzeczyw iście n iezbę­
dnym  dla każdej rodziny i kosztu je  w szystko 
razem 13 serwet i i  obrus tylko 3 złr.

. ____________________ 8 5  ct.____________________ _

19500 sztuk reichenberskich

SF  stębnow anych  kołder. JŁ
Coś tak  gustow nego, w spaniałego i taniego nie 

było jeszcze, o dkąd  wogóle istn ie ją  handle. K oł­
d ry  są albo niebieskie, czerwone, żółte albo pra- 
wdziwe tureckie, gustow nie stębnow ane, bardzo 
p ięknie w atow ane — niezbędne zakupno okoli 
cznościow e, k tó rego  jeszcze n ie  b y ło , sz tuka  
kom pletna  na największe łóżko tylko 
złr. 3.8 5. T e k o łd ry  kosztow ały  dawniej zlr. 14.

5100 sztuk

w spania łych  sk rzyp iec
w iedeński w yrób, d la  początku jących  i dorosłych, 
z czystym  pełnym  tonem," ty lk o  2 złr. 50 cent. 
Zwracamy uwagę, żc te  skrzypce n ie  są dziecinną 
zabawką, lecz d la każdego  do uży tku , czy dla 

ucznia, czy d la w yuczonego skrzypka.

3.185 sztuk
ciepłych kaftaników siatkowych

. d la m ężczyzn i k ob iet niezaw odnie i rzeczyw iście 
jed y n y  środek ochronny przeciw zazię­
bieniu; kto  dba ó swoje zdrowie, pow inien so 
b ie sprow adzić tak i śliczny kaftan ik , k tó ry  ko 

sztu je  1 złr. 25 c.

5000 sztuk cylindrowych

zega rk ów  k ieszonkow ych
z najlepszego praw dziw ego sreb ra  m etalow ego, re ­
gulow anych na m inutę, daw niej 14 złr, teraz  ty l­
ko 4  złr. 95. N ader gustow ny tow ar. Poręczenie 

  za dobry  chód 5 lat.

3650 sztuk

zega rk ów  remontoir
z praw dziw ego srebra  n ik low ego , do nakręcania 
bez k luczyka z najdokładn iej regulow anem  w nę­
trzem  niklow em . Z egark i te  uznane są ja k o  na j­
lepsze i na jtańsze  w  św iec ie , dawniej złr. 21, 

teraz tylko 8 złr. 50."

1400 sztuk prawdziwych

z e g a r k ó w  r e m o n t o i r
z praw dziw ego 13 łu tow ego cechow anego srebra, 
do nakręcania bez kluczyka, z przyrządem  w ska­
zówkowym  i praw dziw em  uprzyw ilejow anem  w nę­
trzem  niklow em , uregulow anych na  sekundę, t ru ­
dno do uw ierzenia, rzeczyw iście ta k  taniej" ceny 
jeszcze nie było, dawniej zlr. 35, teraz tylko 

złr. 14.50.

4300 sztuk francuskich

B u d z i k ó w
także  bardzo cacanych ja k o  zegarki na sekretarz, 
w szystk ie z p rzy rządem  do budzenia, dawniej 12 
złr., teraz tylko złr. 4.30* bardzo ważne 

dla każej rodziny, d la każdego przem ysłowca.

4000 sztuk szwajcarskich

z e g a r ó w  p e n d u ł o w y c h
w w ypukłej opraw ie p ięknej, ram a z jesionow ego 
drzew a dw ukólorow ego; zegar ten  je s t  ozdobą 
każdego  domu. Tenże je s t  doskonale u regu lo ­
wany, idzje na „ sekundo, ma ciężarki brtm zowe 

szkło lustrzane, ozdoby, i kosz tu je  ty lk o  1 złr. 
85 c t. ,z  penilulćni i ciężarkiem ;

6000 sztuk

f a j e k
z pięknej sztucznej m orskiej pianki ze wspania- 
lem i okuciam i z praw dziw ego chińskiego srebra, 
sz tuka  ty lko  po 1 złr. 35, n iezbędne d la  każdego 

palacza. K upującym  h u rto w n ie , 1 0 ^  z n iż k i. '

6500 tuzinów patent, srebrnych

garniturów stołow ych.
Praw dziw y angielski, na jlep szy  i najcięższy 

tow ar. Je d y n y  i w yłączny w yrób w  świecie, k tó ry  
po 30 latach  użycia, zostaje ta k  białym  ja k  praw dzi­
we 13 łutow e s re b ro , daw niej tuzin  po złr. 12 
teraz 12 sz tuk  razem tylko 3 złr. 35 ct. 
W szelk ie  p rzez inne firm y ogłaszane garn itu ry  

___________są  ty lk o  naśladow ane.

15000 tuzinów patent, srebrnych

ły żek  sto łow ych
najcięższego gatunku , n igdy  nieczernieją. Ł yżek  
tych  nie m ożna odróżnić od  praw dziw ych łyżek 
srebrnych 13 łutow ych. Daw niej złr. 8, teraz  12 
łyżek stołowych tylko 3 złr. 50 , 12 
łyżeczek, dawniej 4 złr., teraz tylko 1 złr. 

 30. ' Szczególniej polecenia godne.

3400 sztuk patent, srebrnych

e l i o e l i f t i
,. najcięższy, doskonały  w yrób, n igdy  nieczernieje 

dawniej 5 złr., teraz tylko 1 złr. Chochel­
ka dawniej 3 z łr ,  teraz  ty lk o  50 ct.

3335 sztuk

zega rk ów  kotwicowych
na 15 kam ieniach, doskonale na  m inutę uregulo 
wanych, dawniej złr. 15, te raz  tylko 6 złr. 55 c. 
K operty  są z najlepszego n ik lu  srebrnego, ryte. 
_________  Poręczenie  pięcioletnie.

3180 tuzinów ang. patent, srebrnych

If* filiżanek "Ol
ślicznie m alow anych, w ielk ich , 8 sz tuk  razem  

ty lk o  1 złr. 75.
W ażne dla restauratorów , w łaścicieli kaw iarń , 

p ryw atnych  itd .
5400 par

lichtarzy sa lon ow ych
z pa ten tow anego  srebrnego  oksydu, n ie tracą  z 
poręczeniem  n ig d y  barw y, w  nader gustow nym  
gotyck im  k sz ta łc ie , daw niej złr. 5., teraz p a ra  

ty lko  po  1 złr. 15. N adzw yczajnie tanio .
6300 sztuk

cuBierniczek
z posrebrzanem  w iekiem  i filiżanka z p a te n to ­

w anego srebra, sz tu k a  ty lk o  po 1 złr. 20.
lOO sztuk piankowych

cyąarmciefe
z praw dziw ej najlepszej m orskiej p iank i z zadzi- 
wiającem i flórenćkiem i rzeźbam i artystycznem i i 
praw dziw ym  bursztynem , w bardzo  pięknem  p u ­
zderku  aksam itnem , dawniej złr. 8 , teraz  ty lk o  
1 złr. 50 — samo puzderko  je s t  praw ie ty le  w arte. 

D la każdego  palacza nader zajm ujące.
1800 sztuk klejnotów

z  naśladow anych  brylantów
najdelika tn ie jszego  podw ójnego złota, z najła- 

dniejszem i nowem i b ry lan tam i, k tó ry ch  jeszcze 
nie było. N aśladow ane b ry lan ty  są  tak  deiikatne, 
tak  z łudzające, m ają ta k  silny bla"sk, św iecą n i­
g dy  niew idzianem i w spaniałam i koloram i i silnem  
światłem , że każdy  się z tego  radu je , a  prócz tego 
n ie rozpozna ich n aw et n a jlepszy  znaw ca od p ra ­
wdziwych b ry lan tów . K lejno ty  te  sk ładają  się 
z pierścieni, kolczyków  brylantow ych, m edalionów 
brosz i naram ienników  i k o sz tu ją  sz tuka  i para  
2 zlr,, naram ienniki 3 złr. D otychczas co do de­

likatności niezrów nane.

3,000 sztuk szwajcarskich

c h u s teczek  z  m onogram am i
batystow ych  z praw dziw em i kolorowem i Oxford 
brzegam i; każd a  sz tuka  obrąbiona, prócz tego  z 
dowolnym  i m onogram em  w spaniale haftow anym  
w kolorow ym  jedw abiu . Cena tuzina z haftem  
ty lko  1-65 c. sam haft ju ż  ty le  kosztow ał. 

N ader gustow ne.
1400 tuzinów ameryk.

pończoch  jedw abnych,
przyjem nych na nodze, gdyż chłodzą j ą  i w cią­
g a ją  pot, daw niej 12 pa r 12 złr. teraz  3 pary  

ty lk o  1 złr. 30. T ego  jeszcze  n igdy  n ie było. 
5Ó43 tuzinów ameryk.

skarpetek  jed w ab n ych ,
przyjem nych na nodze, tak że  pod zimowemi sk a r­
petkam i, gdyż  po t w ciągają  w siebie, dawniej 
złr. 8, teraz  12 par razem  ty lk o  2 zlr. 90. N ie­

zbędne d la  każdego.
5000 sztuk

n ajlepszych  barchanów
najcięższy wyrób, ja k i  istn ie je , barchan m odny, 
kom pletny, 30 łokci, niebieski, biały, bru­
natny, tylko 5 złr. 5 5 c., czerwony 
w kratki, paski tylko 6 złr. 55 c. Nie­
ma nic lepszego na świecie, nic tańszego  i p ra k ­
tyczn iejszego  nad te  barchany, k tó re  m ogą być 
użyte gustow nie i m odnie do bielizny, su 

kien, surdutów i garderób.
4989 sztuk ameryk.

kauczukowych p łaszczów  na deszcz
rozm aitej w ielkości, na jed n e j stronie gustow na 
zarzutka, na drugiej płaszcz kauczukow y, nie­
przem akalny  na w ilgoć i deszcz. Daw niej złr. 18, 
teraz  ty lk o  8 złr. 30 c. N ajprak tyczn iejsze  i na j­

tańsze  ubranie.

3500 tuzinów

koszul szirtingow ych
z najlepszego p łó tna  szirtingow ego, albo g ład k ie  
b iałe  albo O xford, d la  m ężczyzn lub w spaniale 
haftow anych d la kob iet, Również w spaniale h a ­
ftow ane kaftan ik i nocne, haftow ane m ajtk i dam ­
skie, g a tk i m ęzk ie, spódnioe, tudzież  w szelkie 
ga tu n k i b ielizny  z ciężkiego narchanu są  do n a ­
bycia sz tu k a  za bajecznie  tan ią  cenę u znaną  przez 

w szystkich znaw ców  po 1 "złr. 35.

3265 sztuk parasoli
francuzkiego jed w ab iu  A p p re t-C lo th , z o d sk a­

kującym  dzw onkiem  z chińskiego sreb ra  i ipo- 
ćneini prętam i, daw niej złr. 5.50, teraz  ty lk o  

2 złr. 25.
3580 sztuk jedwabnych

parasoli
z najlepszego  liońsk iego  jedw abiu , z o d sk ak u ją ­
cym dzw onkiem , z chińskiego srebra  i mocnemi 
prętam i, dawniej złr. 9, teraz  ty lk o  złr. 4  ct. 50, 
w szystkio z ry tem i laskam i m odnem i, z m ate ry i 

  w ełnianej 1 złr. 25.

1200 garniturów kap gobelinowych
sk ładających się z 2 bardzo  p ięknych k ap  na 
łóżka  i jednego" obrusa z frandzlam i jedw abnem i, 
w spaniale w ykonanem  zestawieniem  barw , g a rn i­
tur, to  je s t  wszysthie trzy sztuki razem 

tyllto 5 złr. 55.

2000 sz tuk  najlepszych harmonijek
m ożna grać  opery , tań ce  itd ., każda sz tuka  z ła ­
two p o jętn ą  szko łą, k ażdy  naw et niem uzykalnie 
w ykszta łcony  m oże nauczyć się grać w p rzeciągu  
trzech  dni. Je d n a  bardzo  w ielka  harm onijka, na  
k tó rej m ożna w ygryw ać koncertow e kaw ałki, p ię ­
knie politurow ana, z klaw iszam i kościanem i bib 

z perłow ej jn a c ic y , dawniej 12 złr. teraz  4-25. 
3350 sztuk

spodnie  dam skich
ze słynnej ciepłej tkaniny siatkowej,
nader gustow ne bajecznie  tan io , bardzo p ra k ty ­
czne i najn iezbędniejsze ubranie d la każdej k o ­
biety , sz tu k a  tylko po 1 złr. 50 różnej wiel- 

kości bez p odania m iary.

8 4 0 0  sztuk p o ś c i e I i c a n e f a s ,
25 łokci, poręczone, dobre do p ran ia  we w szel­
kich  m odnych kolorach, j a k ,  w niebieskim, 
brunatnym, fioletowym, wielkich i 
małych kratkach, tylko 3 złr.50. czer­

wonych kratkach tylko 4 złr. 40.
3350 sztuk

w sp an ia łych  fortepianów
m iniaturow ych, n ad er m iły instrum ent z k law i­
szami, zupełnie j a k  w ielkie fortepiany, czysto s tro ­
jone, z tonam i dźwięcznem i, nutam i i ozdobam i 
wyzlacanem i. Sztuka" ty lk o  3 z łr 50 c. Pow inny 
_______ się znajdow ać w każdej rodzinie.

1300 sztuk włoskich

katarynek
w pięknych szafkach  m ahoniowych, z walcami, 
niebiańskiem i tonam i i kontrabasem . G ra ją  same 
za  pociągnięciem  k o rb y  najpiękniejsze  opery, 
tańce  i fantazye, sz tuka  z 4 aryam i ty lk o  8 złr., 
z 6 aryam i ty lk o  12 złr. N ajprzyjem niejsza i p ra ­
w ie niezbędna o rk ies tra  dla każdej rodziny, dla 
tow arzystw  i pokoi gościnnych, d la balów  i za­
baw  domowych, ta k  p iękn ie  gra, że zastępuje 

  20 m uzyków .

Plaster Thapsia
LE PERDIEL-REBOULLEAU

jedynie przy ję ty  w Szpitalach 
jako  n ajlepszy , na jdogodniejszy , 

na jpew nie jszy  i na jm nie j kosztow ny 
ze środków

ju m I-w
KATAROM, KASZLOM, ZAPALEHIU 

DTCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REHMATTCZKTM I ARTRETTCZNTK,

et*, e te .

u

Dla u m k n ięc ia  n a rzek ań  słu szn ie  za rzu ­
canych plastrom  n aś lad u jący m  T hapsia  
Le Perdiel- Reboulleau w ym agać na­
leży we wszystkich aptekach, rysunku 
'i podpisów powyżej umieszczonych 

(poczwórnie zmniejszonych).
S k ła d  w  K rakow ie w aptekach P P . TraucsuA- 

\ tk ie g o  i R edyk a.

(103 16 j

KSIĘGABNIA 
Cr.Gebethnera i Spóllij

w Krakowie
poszukuje R o b i n s o n a  C r u s o e
w jeżyku polskim wyd. 1769 lub 
1775 roku. - (190)

Kamienica
TRZEGH-PIĘTROWA

w g łów nym  Ry n k u ,  jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiu40' 
mość u F. Wier zuchów shiego w Admi- 
nistraeyi „Czasu“. (2888-4-6)

JUWENTUS
upełnie niatzkodliwy środek do barwienia 

w ł, sów na głowie i brodzie, które już po 
pierw szotu użyciu dostają barwę naturalną 
brunatną lub czarną. Cena paczki z opisem 
użycia 4 złr. z przesyłką 20 c. więcej.

Antoni Olmiihl
fr; z) er i peif imer 

w Wiećn u, I. Ilabsburge.-gasse 4. I. piętio
Salon do barwienia włosów oddzielny.
Pożądani odprzedający. (3385-5-15)

fflT 4560 sztuk ' f i
przyrządów

z m glistem i obrazam i
cudowne, czarodziejsk ie, zadziw iające zjaw iska 
duchów, w raz z opisem  użycia i obrazam i mgli 
stemi, dawniej z łr. 9, teraz  ty lk o  2 złr. Zabawia 

100 osób.

T yl fe o 2 z Ir. c.
wspaniale rzeźbiony

Z E G A R  P E N D U L O W Y
a feroneowewil clęźurkumi,  dokładnie regulow any, z 5 

letniem  poręczeniem  za regu larny  dokładny  chód.

Pierw sza szw ajcarska szkoła a rtystycznego  rzeźbiarstw a 
została w skutek  n iedostatecznego uczęszczania ze s tro n y  gm iny 
w styczniu 1881 rozw iązaną, a podpisana filia zak ładu  zakupiła  
w drodze licy tacyi za bezcen w szelk ie w spaniałe zegary pen- 
dnłowe w liczbie 4165.

4500 prawdziwych jedw abnych kołder
nabytych  w drodze konkursu , dawniej kosztow ała każda, p o je­

dyncza sztuka 40 franków  czyli 20- złr.
R ozsyłam y każdem u, pragnącem u j e  nabyć, o ile zapas 

starczy, za bezcen, ty lko
KO złr. za parę czyli dwie sztuki.

T e kołdry jedwabne są  w najw spanialszych barwach, 
czerwone, niebieskie, albo gładkie, albo w paski, dosta tecznie  
d ługie i szerokie, naw et na najw iększe łóżka  w zapasie, zwracam y 
więc uw agę każdego w swym własnym  interesie, aby  nie zanie­
dbał tej k o rzystnej sposobności, gdyż zw ykły  ordynary jny  koc 
więcej kosztu je , ja k  te  słynne w świecie czysto jedw abne kołdry , 

i .Również polecić j e  m ożna bardzo ja k o  ko łd ry  do podróży.

4569 sztuk amerykańskich salonowych

Budzików
w pięknie rzeźbionych kolorowych ramach drewnia­
nych, bardzo gustow nych, regulow anych na m inutę, z w ielkim  
cyferblatem  em aliow anym  i sekundnikiem , prócz tego oszklonych 
z m echaniką budzikow ą, sprzedanych zostało  przez u rząd  cłowy 
ham burski w drodze licytacyi za bezcen, a z tam tąd  posłano je  
do W iednia, T e nader gustow ne w spaniałe budzik i, śliczne m eble 
każdego  m ieszkania czy w  chacie, czy w pałacu , sprzedane będą  
jed y n ie  ty lk o  w skutek  w zbraniania  się p rzy jęcia  ze strony  ad re ­
sata, k tó rem u b rak u je  pieniędzy do w ykupna, za bajecznie tanią  

cenę, raczej za bezcen 
“ tylko 3 złr»

23,000 sztuk 
c i e p ł y c h  z i m o w y c h  c h u s t e k
* najczystszej poręczonej prawda!w e j  w ełny ow­
czej* w najw spanialszych barwach sensacyjnych, m ianowicie: 
czerwone, b iałe, fioletowe, szare, brunatne, szko­
ckie, niebieskie, tureckie, w paski itp., w ysprzedajem y 
ty lk o  i  pow odu zwinięcia, handlu  i cofnięcia się w życie p ry ­

w a tn e  za bajecznie nie do uwierzenia tan ią  cenę, k tó ra  jeszcze
nie by ła

t y l k o  1  z ł r .

13.900 koszul męskich, z najlepszego szirtingu  p łócien­
nego, gors g ładk i lub fałdow any, dawniej 4 złr. 50 c., teraz  
ty lko  1 złr. 50 c. Gorse są  tvszyst.kie poczwórne.

6356 koszul damskich, z bogatem i w spaniałem i praw dzi­
wemi szw ajcarskiem i wstawkam i haftowanem i, daw niej 6 złr., 
teraz  ty lk o  I złr. 50 c,. Z powodu doskonałego ga tunku  
odznaczone medalem.

8000 damskich kaftaników nocnych z prześlicznym  
haftem  wzdłuż całej długości, dawniej zlr. 7, teraz  ty lko  1 złr. 50 c., 

z ciężkiego barchanu także  ty lk o  1 złr. 60 c. W spaniała 
rzecz dla każdej kobiety.

3450 majtek damskich plisow anych i haftow anych.
W  Jed y n e  w swoim rodzaju  brukselskie kapelusze 

pilśniowe męskie w najnow szych kształtach  i różnych 
kolorach po  przeciętnej cenie ty lk o  MHF" 1 złr. 90 c. Są 
to kapelusze, które" wszędzie k o sz tu ją  3, 4, 5 złr.

T ylko  za 2 złr. 90 c. najlepsze wiedeńskie męskie 
lub damskie kamauki cielęce, kozlov/e, lakierow ane, 
prunelow e po cenie przecię tnej ty lko  2 złr. 90 c.

W * 5 5 c. najlepsze papucie z podeszwam i pilśniow em i lub  
skórzanem i, trw ały  w yrób w każdej wielkości.

1300 sz tuk  tyrolskich kapeluszy męskich pakłako 
wych z pióram i drapieżnych ptaków , n a  sło tę lub pogodę, 
dawniej 2 złr. 90 c., teraz  ty lk o  1 złr. 80 c.

10,000 tuzinów  prawdziwych francuskich batysto­
wych chustek do nosa z kolorowem i szlakam i da- 
jąccm i się w yprać, w szystk ie obrąbione, tuzin ty lk o  po 1 z łr

Adres: (u ran ii E tab llS S C m eilt BK, Wien, II. Bezirk,
gdzie urządzoną jest ogromna wyprzedaż. Dojazd wozów przez most Ferdynanda, tudzież Aspernbriicke. (145-1-2)

s w

JOOO Kir. w . a.
tej damie,

któ rab y  po użyciu m ojej

maści na piegi
nie w yg biła  tak  piegów, jak  plam w ątrob ianych , po połogu i z o 
palenia słonecznego, w ogóle w szelką zmianę ko lo ry tu  cery. 1 sło ik  

za zaliczką 2 z"łr. 10 cnt.

Włosy na twarzy.
Niepodobna by ło  dotychczas w ygubić włosów z w idocznych m ie jsc , aby  więcej nie- 

wyrastały, gdyż żaden środek nie pom agał. D latego środek mój zrobi wrażenie, gdyż niety lko  
w ygubia on w łosy, lecz tak ie  przeszkadza dalszemu porostowi, tem bardziej, że przyjm uję 
wszelkie  poręczenie za sku tek , obow iązując się w razie nieudania do zw rotu całej kw oty.

Cena małej flaszeczki 5 złr., dużej 10 złr. >232-1-16)'

R O B E R T  F I S C H E R ,  doktór clieraii
w  W ie d n iu ,  / . ,  J o h a n n e e fjn s se  / / .

vame pp, m m m  i r  z r o ś l i n y  
1 ( 1 1 1 ( 0

G K IM & U L T  I K% A P T E K A R Z E
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku 
na powszechne wzięcie. Leczy w  bardzo krótkim  czasie naj- 
uporczywsze rzeżsczki.

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 ,  ulica  V iv ie n n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W  K R A K O W IE w ap tekach  pp. T rauczyriskiego i R edyka. (20 - 1-)

Czystość i pielęgnowanie piękności cery!
B ardzo wiele osób przy  zakupnie m ydeł toaletow ych w ychodzi z tej zasady  „im 

taniej P in lepiej* — nie pom yśli jed n a k  nad tern, że p rzy  poszukiw anej taniości cel je s t  
zupełnie chybiony a prócz tego w ydane p ien iąd ze  są  ja k b y  w yrzucone.

Uważamy więc za stosow ne zw rócić uw agę w in teresie Szanow nej .Publiczności na

b a lsam iczn e m yd ło  o le jn e  z orzech ów  ziem nych  
b ra c i L ed er  (aptekarzy pierwszej klasy w Berlinie.)

k tó re  polecam y jak o  nader ł a g o d n y ,  u p i ę k s z a j ą c y  środek  do m ycia i dlatego służyć 
m oże szczególniej do zachowania, z d r o w e j ,  k i A ł e j ,  . d e l i k a t n e j  i m i ę k k i e j  s k ó r y  
m ianowicie d la pań i dzieci z de lika tną  cerą.

Używane jak o  mydło do solenia daje g ęstą  długo u trzy m u jącą  się p ianę i czy ­
ni w łosy brody  m iększem i niż w szelkie inne  m ydło.

UlWf Rraci Leder balsam mydło olejne z orzechów ziemnych je s t  
do nabycia w sztukach z opisem  użycia po 25 ct. — w paczkach po i  sztuki 
80 ct. — w różnych e tyk ie tach  zapieczętow anych stem plem  ja k  obok wKraho-, 
wie w apt. W. Redyha, apt. F. Sobierajsltiego, tudzież we ws*y»t- 
hicli większych aptekach, handlach materyałów aptekarskich' 
parfnmeryj, handlach towarów korzennych i norymberskich.

(174-2-10)

ORDERY KO l YLIONOWE I PORZĄDKI,
komiczne nakrycia  g łowy, m aski  i cukierki s tr z e la ­
jące  po najtańszych cenach w wielkim wyb rze poleca

E d w ard  B o sch a n  (21-4-10
W ied n iu , S tr fa n s p la tz , Jasom irgotstrasse  6 .w

Szybko- u śm ierzen ie  i u su n ięc ie  |

n a j s i l n i e j s z y c h  holów gośćcowych ,
wszelkich bólów reumatycznych i nerwowych

ogólnego osłabienia mięśni, drżenia, tudzież częściowego osłabienia lub sztywności cz ło n ­
ków i pow stających p rzy  zm ianie pow ietrza bólów w zabliźnionych ranach, częściow ego 
porażenia itd . spraw ia ju ż  k ilk a  wcierań w yrabianego z leczniczych ziół alpejskich ogólnie  

jako za najlepszy uznanego ból kojącego środka wyciągu roślinnego

aptekarza Jul. Herbabnego w Wiedniu
W ielm ożny Pan  Juliusz Harbabny aptekarz w Wiedniu. 

Pań sk i Neuroxylin działa doskonale w cierpieniach g o ść c o ­
wych, dlatego też  polecam  gorąco moim sąsiadom  i upraszam  znów 
za zaliczką a 2 flaszki silniejszego gatunku,

R abensburg, 21 czerwca. 1881. Paw eł T om ek, p ryw atny.

Poniew aż przysłany  mi p rzez Pana Neuroxylin działał szybko
_________________ i bardzo skutecznie, przeto  poleciłem  go w ielu innym  cierpiącym

[Julius hebbabny wien.|S> i proszę znowu o szybk ie  posłan ie  o flaszek silniejszego gatunku. 
Niederalpl pod M iirzsteg, 20 m arca 1881.

Cecylia Gamsjager, restauratorka.
Przyjm ij Pan m oje podziękowanie za Pańskie doskonałe  lekarstw o Neuroxalin, k tó re  

m nie zupełnie w yleczyło nie ty lko  z silnych holów nerwowyoh, ale także z reumatyzmu i 
bolu głowy i zębów .’T akże innym  osobom pom ógł szybko  Pańsk i N euroxylin  (zamówienie)

A ltpaka  (N eupaka) w Czechach 28 lipca 1881. Franciszek Nebesky.

Proszę ponow nie o 2 flaszki w yciągu Neuroxylin siln iejszego gatunku, gdyż w gośćcu 
rzeczywiście" doskonale skutkuje.

Pom eisl, 17 kw ie tn ia  1881. Jó z e f S a u e rs te in .
fena: 1 flaszka (zielono opakow .) 1 złr. 1 flaszka nltnlejss. gatunku (czerw, 

opak.) na gościec, reumatyzm* I porażenia złr. 1-30 pocztą  20 c. więcej za opak.
C entralny  sk ład  rozsyłkowy dla  p row incyi:  W IEN, APOTHEKE „ZUR 

BARMHERZIGKEIT“ J. Herbabny, Neubau, K a ise r s t ra s se  90.
SKŁADY; w K R A K O W IE ma E. S tockm ar apt.: we L W O W IE  Z. R ucker ap t. „pod 

srebrnym  Orłem* i P . M ikolarż ap t.;  w B IA Ł Y  E. K eler i A. R e ich ert; w BORSZCZOW IE 
M. N iem czew ski; w BRZEZANAC1I B. Dem biński apt ;  w CZERNIOW CACH G olichow ski; 
w DROHOBYCZU L, D obrzyniecki ap t.; w GURAHUMORA E. B o teza t; w JA R O SŁ A W IU  
J. Rohm  ; w KIMPOLUNG F. F ritseh,; w KOŁOMYI J . S idorow icz; w KRY NICY II. N itrib it;

Czcionkami Drukami „ Czasu,a
i (142-4:8)

Odpowiedzialny rządca Drukarni J6s*f^£akociń»ki


